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’& i Gambetta, zasiada już w zgromadzeniu narodowém 
K| z naczelnikiem rządu, p. Thiersem, jak zapewniają 

jenniki francuskie, pozostaje w jak najlepszych stó-
3561 inkach. Skoro tylko przybył do Wersalu, gdzie przez 
3e I idność miejscową sympatycznie powitanym został, za- 
__iz pospieszyli do niego jenerałowie Chanzy, Jaurès. 
bu(1 illot, Noysel i Faidherbe, aby się z nim naradzić nad 
*’*! rzyszłą reorganizacją armii. Jak są wiadomo, jenerało­
wi ie ci gorącymi zwolennikami powszechnej obowią- 
« ¡owćj służby wojskowéj, za którą i pan Gambetta się 
ltu' iwiadcza. Na naradzie tćj stanęło na tćm, iż pan 
^'iambetta zobowiązał się popierać i bronić w zgroma­
dzeniu narodowém odpowiedniego projektu, jak tylko 
'U niesionym zostanie, a prócz tego bronić go i w swym 
(’’denniku, jaki pod tytułem Patriote a nie Re- 
¡yj mche, jak to poprzednio mylnie donoszono, za- 
rojada.

Widział się także ten mąż stanu z p. Thiersem; 
zmowa pomiędzy nimi trwać miała więcćj niż dwie 
dżiny; Gambetta z rezultatu jćj był zadowol­
ony, bo p. Thiers zapewnił go, że dopóki rządy kraju 
irawować będzie, pozostanie wiernym republice. Przy- 
:ćm miał zaręczyć, iż nie jest bynajmniéj przeciwnym 
iwym ideom o reorganizacyi armii, czego dał już do- 

:ód, oświadczając się w komisyi wojskowéj za służbą 
owiązkową,

Zgoda więc, jak zapewniają dzienniki, istnieje po- 
'Higdzy temi dwoma mężami stanu, zgoda serdeczna, 
jd,Jj którćj jeno dobre owoce dla kraju zrodzić się mogą, 

¡wolna więc i stopniowo jedna po drugićj ustępują 
jakie zawisły były nad Francyą, i widnokrąg

coraz więcćj się rozjaśnia, 
le u’ O ile pan Thiers nie jest przeciwnym zmianom 

Uf reorganizacyi armii, o tyle upiera się przy obłożeniu

TUFhmury, 
UIfei cora?

tęplem dzienników. Minister skarbu był już skłon- 
jm do cofnięcia w tym względzie wniesionego proje­
ta, lecz p. Thiers obstawał uporczywie za jego utrzyma­
łem; komisya budżetowa przyjęła ten projekt, zadość 
Izyniąc życzeniu naczelnika władzy wykonawczéj. 

w di Przeciw jenerałowi Bisson, dowódzcy dywizji w Bor­
éaux, niektóre dzienniki podniosły wielki krzyk z po- 
odu rozkazu dzienn-go, jaki w przeddzień dodatko- 
yeh wyborów wydał do wojska, pod dowództwem jego 

“T^iajdującego się. W rozkazie tym oświadczył wpra- 
,p idzie, że oficerowie i żołnierze mają zupełną swobodę 

®li050i 1'ania, na kogo zechcą ale d dał zarazem, że we- 
^¡le j go zdania powinni głosy swe dawać tylko na ta- 
lôbÎch, którzy przyczynić się mogą do utrwalenia rzsczy- 
^rapolitéj we Francji. Słusznie tćż dziennikarstwo u 
^^’taiiło dodatek ten za presyą moralną i domagało się 
S976]iljęcia dowództwa rzeczonemu jenerałowi. Nie wiado- 
—*10, czy rząd uwzględnił to żądanie, dość że je erał 
świfaon ustępuje z dowództwa. W rozkazie dziennym 

;a «ligna wojsko i zachęca je, by troskliwie w duszy swéj 
tiSielęgnowało uczucia republikańskie, które jedne tylko 
-„’i; zdolne utrzymać godność armii a Francji zapewnić 
j, umyślność i zachować jéj urok. Naturalnie, iż rozkaz 
j » nie przyczyni się wcale do uciszenia przeciw niemu 

. Jidnoszonych zaża eń.
ie Rząd francuski zawiadom1! rząd wielkiego księstwa 
pofeemburgskiego, iż w skutek umowy z Prusami od- 

negiąpił tym ostatnim eksploatacyą kolei, jaką nabył od 
’1 pompami kolei wschodniéj.
e Cholera coraz daléj posuwa się na zachód. Nie

Ibno donosiliśmy, iż grasuje w Wilnie, dziś dowiadu- 
tmy się, iż przekroczyła już granice Kongresówki i ob- 
injUwila się z całą zaciętością w Wyłkowyszkacb.

—Car Aleksander mianował feldmarszałkiem w armii 
Jlî«syjskiéj księcia Albrechta następcę tronu saskiego. Ile 

azy cesarz Wilhelm którego bądź z swych jenerałówmia- 
flje feldmarszałkiem, zaraz tęż samą godność w swém 

kadtojsku nadaje mu i car Aleksander. Takich feldmar­
szałków wojsko moskiewskie, jeśli się nie mylimy, li- 
( już trzech czy czterech. 7.^ t vdoi/r hoi:
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Wiadomości urzędowe.
NPan raczył asesora rejencyjncgo Günther v Dallwitz
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Koreepocdencye Dziennika Pozn
Z miast«, 17 lipca.

(Głosy z Francyi.)
(R.) W chwili, gdy z Francyi dochodzą nas bole 
wieści o niespraw edliwćm traktowaniu tam naszych 

za udział kilkudziesięciu w smutnćj pamięci
feo*10Sj-J^^ÓW z.ci uuŁiai miituuz.rcsięi;iu w auiutuoj pauiięut 
ip3*iałaniach komuny, płyną ztamtąd jednocześnie słowa 
Bz^iczerćj podzięki i rzewnej wdzięczności od tych Fran- 
L-teów, których podczas ich niewoli tak serdecznie do sio 

0 przytuliliśmy. W tym czasie czytałem wiele listów 
0 rozmaitych osób tu zamieszkałych pisanych; w każdym 
nich objawia się żywa wdzięczność dla Polski i Po- 

Ww, którzy w nieszczęściu nie zaparli się swych tra- 
icyjnycb sympatyi, którzy, nie poprzestając na ozna- 
ch miłości przez cały ciąg niewoli Francuzów wspie- 

lh ich w miarę swój możności, byle tylko niedolę 
chwilowe cierpienia złagodzić. Nie mogę się powstrzy- 
^ć, by wam nie przytoczyć urywku choć z jednego 
hobnego listu. „Stanąłem—piaze poczciwy sierżant— 
'reszcie w ojczyźnie. Czyż mam opisywać uczucia, ja- 
« mną miotały w chwili, kiedym się po dlngićj nie 
Wl ujrzał pomiędzy swoimi na ziemi ojczystćj? Nie 
am słów na to, a wreszcie po cóż mam opisywać stan 
ej duszy, wam, co miłujecie swą ojczyznę jak nikt na 
\ecie a więc znacie te uczucia, jakie piersią poru- 

j Jł, na widok dymu ojczystego. Powiem tylko, iż po­
iłem wszystkich i wszystko, płaczem serdecznym, 
wnym. Ze mną popłakali się wizyscy. Mówiłem
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rodzinie mćj o was — zna was wszystkich i wraz ze 
mną błogosławi. Ileż razy w czasie mego opowiadania 
słuchaczom moim stanęły łzy w oczach! opowiada­
nie rozpocząłem cd chwili, kiedym stanął wraz z mymi 
towarzyszami pomiędzy wami. Opisałem im moje zdu­
mienie kiedy wjechałem do miasta.

Zamiast oznak ciekawości lub objawów, które nam 
boleśnie dały uczuć, żeśmy zwyciężeni, ą jakie spoty­
kały nas po calćj drodze, po raz pierwszy powitały nas 
wasze okrzyki na cześć Francyi i oznaki najżywszój 
sympatyi. Nigdy niezapomnę tego dnia. Ten biedny 
lud te biedne kobiety, mimo wzbraniania naszych stró­
żów, rzucające nam pod nogi i gwał em wtykające 
nam w ręce, chleb, owoce i różnego rodzaju mięsiwa, 
do dziś dnia żywo mi stoją w pamięci A objaw ten 
nie skończył się na jednćj chwili. Przez dziewięć prze­
szło miesięcy p zostaliście ciągle dla nas jednakimi. 
Wyście nas odziali, nakarmili, chorych z troskliwością 
leczyli, i w domu swym gościnnie, jak własne dzieci 
przyjmowali. A wszędzie działo się podobnie, gdzie 
tylko rodacy moi zetknęli się z wami. Więcćj powiem, 
nieraz odejmując sobie, a przynajirmićj własnym roda­
kom o potrzebach naszych nieustannie pamiętaliście. 
Przyszła chwila wyjazdu, kochając namiętnie własną oj­
czyznę pojęliście, jak musimy tęsknić za nią i daliście 
wielu, bardzo wielu z pomiędzy nas, możność prędszego 
jćj oglądania. To tćż dopóki żyć będę i ja i moja ro­
dzina, błogosławić wam będę i szerzyć miłośćjgdla was, 
a bądźcie pewni, że i moi towarzysze toż samo co i ja 
czują i wynurzają. Ilu nas tam było pomiędzy wami, 
tylu tu macie, na śmierć i życie wiernych przyjaciół. 
Z boleścią tćż dowiedzieliśmy się o nieszczególnóm 
usposobieniu rodaków naszych względem braci i synów 
waszych, względem dzieci szlachetnćj a nieszczęśliwćj 
Polski. Bądźcie pewni, że usposobienie to, z chwilo­
wego rozdrażnienia wynikłe, wkrótce przejdzie — itd.“

I my porówno z piszącym przekonani jesteśmy, że to 
chwilowe rozdrażnienie przeciw rodakom naszym, z po­
wodu występnego udziału kilkudziesięciu w rokoszu ko­
muną wywołanym, przeminie. Najwięcćj nas jednak 
bolą niesprawiedliwe wycieczki dziennikarstwa francu­
skiego, które wcale krajowi swemu przysługi nie czyni, 
usiłując zwalić Całą odpowiedzialność za zbrodnie ko­
muny, na barki kilkudziesięciu cudzoziemców. Jakiż 
cel mają Francuzi w podobnćm przedstawianiu stanu 
rzeczy? Wreszcie obrażając prawdę nie zbada się 
zla, a bez tego nie obmyśli się środków na usunięcie 
go i zapobieżenie w przyszłości podobnie szalonym wy­
buchom jakie miały miejsce za panowania tego i lbrzy- 
miego chaosu, który się zwał komuną.
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T. Radkiewicz.

Łwóvr, 11 lipca.
(Upały. — Reforma uniwersytetu. — Wykłady ruskie i kwestyą 
przywileju teatralnego. — Ks. Stupnicki 1 oszczeistwa jego prze­

ciwników. — Spodziewani goście. — Przygotowania. — Sejm).
(T). Nieznośne mamy upały — i potrzeba takiego 

jak moje do Szanownych Czytelników i Redaktorów 
Dziennika przywiązania najuniżeńszego, by zamiast 
użycia świeżego powietrza i chłodu, na „Pochulance“ 
lub na „Strzelnicy,“ zamiast skąpania się u „Kisielki“ 
lub u „Kamińskiego,“ zasiadać do pisania koresponden­
cji o naszych austryacko-galicyjskich stósunkach i miej­
scowych nowinach. Ale obowiązek przedewszystkićm. 
Zaczynam więc od rzeczy dla nas nąjważniejszćj, od po­
dania wiadomości, że rząd istotnie uczynił kroki nie­
małego znaczenia w kierunku spolszczenia naszego uni­
wersytetu. Oto urzędowa Wiener Ztg. podała w nu­
merze, który nas tu dziś doszedł, rozporządzenie cesar­
skie, sprawy tćj dotyczące. Opiewa ono jak następuje: 
„Jego Ces. Kr. Apost. Mość najwyższćm postanowieniem 
raczył polecić, że nadal odpaść mają zupełnie wszelkie 
ograniczenia, które stały na przeszkodzie odbywaniu 
wykładów w języku polskim i ruskim na fakultetach 
prawniczo-politycznym i filozoficznym uniwersytetu lwo­
wskiego — i że do katedr na tych fakultetach mają 
w przyszłości być powoływani tylko tacy kandydaci, 
którzy zupełnie są uzdolnieni do wykłada­
nia w jednym z języków krajowych.“ Tak więc 
pozbędziemy się niemieckićj kolonii przy ulicy Święto- 
jańskićj, i panowie profesorowie, którzy jeszcze przed 
tygodniem żądali, by kandydat starający się o katedrę 
literatury połskiśj składał egzamin w języku niemiec- 
ckim, będą w skutek najnowszego tego rozporządzenia 
zniewoleni opuścić kraj, miasto i młodzież, nie umieją­
cych ich cenić. Wracając do samćj osnowy postanowie­
nia cesarskiego, trudno zaprzeczyć, że spodziewaliśmy 
się czegoś więcćj, spodziewaliśmy się na jego podstawie 
otrzymać zupełnie polski, a nie wielojęzyczny uniwersy­
tet, spodziewaliśmy się, że zarazem ogłoszone zostanie 
rozporządzenie zaprowadzające na uniwersytecie urzę­
dowy język polski, a nie spodziewaliśmy się, by nawet 
i na uniwersytecie stawiano w kolebce będący język ru­
ski na równi z językiem polskim; ale że ja należę do 
rzędu owych wsteczników, którzy i „paucis sunt con- 
tenti“ i trzymam się wnaszćj krajowćj, galicyjskićj po­
lityce, z różnych a różnych ważnych względów zasady, 
że „paulatim summa petuntur,“ — i że brać należy co 
dają, a upominać się statecznie o więcćj, — przeto i to 
rozporządzenie rządowe naszego uniwersytetu dotyczące 
uważam jako będące wielkićj dla sprawy naszćj donio­
słości, jako torujące drogę do zupełnego spolszczenia 
uniwersytetu, do radykalnćj tćj naszćj szkoły głównćj 
reformy. Co do kwestyi równouprawnienia wykładów 
ruskich z polskiemi, to do wyrzeczenia tego większego 
znaczenia przy więzy wać nie należy; chodziłoby tylko 
o to, aby przestrzegano, iżby nie wykładano po rnoskie- 
wsku, nie wiem bowiem, czyby w interesie Austryi le­
żała rywalizacya uniwersytetu lwowskiego z kijowskim 
lub moskiewskim uniwersytetem. Zresztą nie tak wielu 
znajdzie się profesorów chcących wykładać filologią lub 
fizykę, filozofią lub matematykę, prawo natury lub hi- 
storyą prawa w języku ludowym ruskim, nie tak wielu 
tćż znajdzie się takich wykładów słuchaczy. Od nas 
teraz głównie zawisło, by uniwersytet lwowski przesta-

wszy być nięmieckim, stał się polskim, a nie ruskim 
lub moskiewskim. Spotkał mnie już nieraz zarzut, że 
jestem nieprzyjacielem Rusinów. Zarzut niesłuszny, ja 
tylko bronię interesów narodowości polskićj i dla tego 
i tutaj bynajmniej panu Jireczkowi za złe nie mam, 
że pozostawił panom Rusinom wolność nauczania i ucze­
nia się w swoim języku, byle nasz język ua tćm nie 
szkodowai, byleby młodzież nasza mogła swobodnie 
i z pożytkiem w swoim kształcić się języku, byle nauka 
sama na tćm nie cierpiała. Jeżeli młodzież nasza nie 
będzie zmuszona, jak do niedawna bywało, uczyć się 
w języku niemieckim, lub jak w Warszawie w języku 
mosk ewskim, zupełnie to ani jćj ani sprawie naszćj nie 
szkodzi, że obok nićj będzie ktoś inny winnym języku 
pobierał nauki. Kto chce w języku ruskim się uczyć, 
niech się uczj\ „Volenti non fit injuria,“ a co do mnie, 
to myślę, że jego tylko samego w tćm szkoda. „Tant 
pis pour lui.“

Jeżeli jak co do sprawy uniwersytetu także w spra­
wie teatru marnieć Gaz. Nar. słuszność, to spodzie- 
waćby się należało także jakiegoś w tym wzglądzie ze 
strony rządu kroku. Zdaje mi się jednak, że tak prędko 
stanowcze w tym względzie postanowienie zapaść nie 
będzie mogło, gdyż nawet zdaniem Gaz. Nar. i Czasu 
będą musieli interesenci być wprzód zapytani czy się 
na zniesienie przywileju teatralnego zgadzają. Otóż 
mniemałem, że tymi interesentami są tylko kuratorya 
fondacyi skarbkowskićj i rada miejska, tymczasem czarno 
widzący Dzień. Polski innego iest zda'ia i dowodzi 
— nie można temu zaprzeczyć bardzo trafnie — że in­
teresentem jest także sam rząd, gdyż na majątku 
skarbkowskim jest zaintabulowane c. k. gubernium 
(dzisiejsze namiestnictwo) w zastępstwie ludności nie­
mieckićj miasta Lwowa, z pretensyą, ażeby w teatrze 
skarbkowskim dawano corocznie 220 przedstawień w ję­
zyku niemieckim. Otóż ponieważ jest to prawdą, 
przeto prawdą jest oraz, że także namiestnictwo, czyli 
c. k. rząd jest interesentem owym, od którego zezwole­
nia zawisłem jest żniesienie przy w leju teatralnego i 
uwolnienie fundacyi skarbkowskićj od tego, na rzecz 
lwowskićj publiczności niemieckićj, zaintabnlowanego 
ciężaru. Wprawdzie jeżeli minister-two oświadcza się 
za zniesieniem przywileju, przeto ten jeden interesent 
się zgadza, może jednak zawsze być podniesioną kwe­
sty a, czy publiczność niemie- ka, w którój imieniu rząd 
przemawia, także się zgadza? W każdym razie j st to 
sprawa dość zawikłana i dla tego obawDm się, że nie 
tak prędko i pomyślnie jak sprawa uniwersytetu rozwi 
klaną zostanie.

Nominat ks. Stupnicki został wezwany do Wiednia, 
dokąd tćż się już udał. Bawiący tam metropolita Sem- 
bratowicz oddał całą drażliwą sprawę nominacyi tćj 
wbrew jego woli dokonanćj, w ręce nuneyusza papie­
skiego, wskutek czego tenże dla ustnego porozumienia 
się z ks. Stupnickim do Wiednia go powołał. Powo­
dem. tego powołania jest i ta okoliczność, że nuncjusz 
otrzymał liczne denuncyacye twierdzące, iż ks. Stupnicki 
jest bardzo słabowity, a nawet że jest idiotą itp. Go­
dziłoby się, aby już raz z tą sprawą skończono, bo 
najwyższy już czas aby dyecezya ta przemyska, w któ­
rej schizma i moskwicyzm tak się rozwielmożniły, do­
stała się w dobre ręce.

(Cóż się dzieje z wycieczką Wielkopolan do Lwowa ? 
Czy jeszcze nic u was się nie robi w tyra względzie*)? 
Jutro u nas zawięzuje się • komitet mający zająć się 
przygotowaniami do przyjęcia gości, których się Lwów 
spodziewa, urządzaniem festynów, zabaw itd. Jeżeli 
prawdą jest co wczoraj donoszono telegrafem z Wiednia, 
sejm nasz na 7 sierpnia ma być zwołany, przypatrzy­
libyście mu się.

dopiero wt-nczas na- 
stąpi zupełny, jak pobiją wszystkich, tak iż s:ę ruszać 
nie będą mogli i . abiorą wszystko, co im się spodoba. 
Powtóre, jest także prawdą, że Europa poczyna obawiać 
się hegemonii niemieckićj, szczególoićj zaś zamiłowania 
Niemców do pokoju stósownie do ich pojmowania rze­
czy. Za dowód posłużyć nam może, obok wielu in­
nych, Szwajcarya i niedawno wypowiedziane słowa pa­
na Sagassefa, jednego z koryfeuszów szwąjcarskch. 
który w upadku Francyi i wyniesieniu się Niemiec wi­
dzi grożące swój ojczyźnie niebezpieczeństwo, którći 
niepcdległ ść tak dlugiemi i zaciętemi walkami z temi 
samemi Niemcami okupiono. Podobne objawy stracha­
jącej się opinii powtarzają się we wszystkich mniej­
szych państwach zawsze od większych, a dziś od Nie­
miec zawisłych. Z pewnością nie miłość pokoju nie­
miecka jest ogólnćj tćj obawy przyczyną, a słowa pana 
Thiers’a, powiedziane podczas ostatnićj wojny: L’Europe 
ne veut changer son maître, poczynają się sprawdzać.

W jednćj z renomowanych tutejszych fabryk bu­
dują parowe machiny niezmiernćj wielkości; cylindry 
do jednćj z tych machin wynoszą 5 stóp średnicy. Prze­
znaczone są te machiny do okrętów pancernych wojen­
nych. Ze Niemcy, jakkolwiek w ciszy, skrzętnie pra­
cują nad wystawieniem floty odpowiednić.j sile lądowćj, 
dowodz.i ta okoliczność, że rząd zawarł kontrakt z pa­
nem Reed, głównym budowniczym marynarki wojennćj 
angielskićj, aby kierował budowlą mających się wysta­
wić okrętów wojennych.

Mieszkańców wioski Wilmersdorf przy Berlinie nie- 
pok i niedźwiedź, ukrywający się w zbożu, który nie 
wiedzieć zkąd się wziął. Pokazuje się dość często 
w bliskości wioski, lecz nie zaczepia nikogo, owszćm, 
straszony, uchodzi. Dorozumieć się nie trudna, że na­
leży on bez wątpienia do znanych baletników, przyby­
wających z Rosyi.

*) Już raz pisaliśmy, że o zamiarze wycieczki nic nie 
wiemy. Zresz'ą żadne ta w tym względzie przygotowania się 
nie czynią — z czego sąd ąc. mniemam'--, że żadna ztąd wycie­
czka do Lwowa w tym roku nie nastąoi. Zresztą któż wie? 
W ostatniej chwili mogą się z ' ieiiić zamiary

(Przyp Red. Dzień. Pozn)

(Usposobienie w Berlinie.
Rerihs, 

pokoju. —
17 lipca. 
Marynarka wo-- Miłość 

jenno).
(1) Usposobienie mieszkańców Berlina, zwłaszcza 

klasy średnićj a więc liczebme przeważnćj, nie odpo­
wiada odniesionym świeżo zwycięstwom, do któiych po­
czątkowo przywięzywano dużo ulepszeń tak pod wzglę­
dem administracyjnyni jak społecznym. Owszćm po­
wiedzieć trzeba, że stosunki spółeczne, pomijając adroi- 
nistrac jne, nietylko się nie polepszyły, ale nadto pod 
wielu względami pogorszyły się jeszcze. Niejeden landwe- 
rzysta, który przed pół rokiem,'zawezwany pod sztandar, 
zwycięzką niósł broń, dziś opuściwszy uszy powtarza: 
Vaterland grösser, Noth grösser, a wtórują mu tysiące 
rzemieślników i robotników a nawet właścicieli. Pomi­
nąwszy bowiem wszelkie podatki i komunalne i krajo 
we, które przed wojną, podwyższono z powodu 
wojny, a które po wojnie nie zniżają dla pokoju, 
jeden mianowicie ciężar dolega średnićj klas;e ludności 
t. j. kómorne, do bajecznych podwyższane rozmiarów. 
Za pomieszkanie, za które przed rokiem płaciłeś 100 
tal., dziś płacić musisz 150 i więcćj. Kapitał bowiem 
obraca się w spekulacji akcyjnśi, kredyt hypoteczny zu­
pełnie zatamowany, właściciele domów wywierają więc 
presyą na swych lokatorów, którzy z każdym kwarta­
łem w coraz większćj liczbie osiadają na bruku, ak o 
dla nieuiszczenia się z komornego ulegają eksmisji. 
Nie dziw więc, że właśnie klasa pracująca, nie widząc 
żadnćj ulgi po tak zwycięskiej wojnie, nie widząc na­
wet gwarancyi trwałego pokoju, wyrzeka na wojnę 
i wszvstko, co z nią powiązane. W ogóle ostatnia woj­
na prusko-francuska przyczyniła ię do wyświecenia nie­
których pojęć, uch dzących przed rokiem jeszcze za 
prawdę, a wykazujących się dziś jako fałsz. Nas.m- 
przód, że Niemcy nie są tak wielkimi miłośnikami po­
koju, jak tego przed wojną dowodzili. Bo stanął po­
kój we Frankfurcie, gwarantujący bliską wojnę, i po-

(Wnioski dyplomatów pstersburgskich. — Ziemstwa i 
atein opodatkowania — Moskwa. — Sprawy Ptchlera 
jew.i. — Projekt zniesienia rang. — Szkoła dla dziewcząt Sło- 
wiai ek. — Słowiańskie Towarzystwo dobroczynne w Odesie. — 
Pożary i horze — Sprzedaż Duboa. — Zamknięcie pensyi szla­

checkiej we Włodzimierzu. — Zjazd naturrl stów w Kijowie.)
I“eter«9i arg, 11 lipca.

(g) Car Aleksander nie widział się tedy z cesa­
rzem Wi hełmem w Ems. Dyplomaci tutejsi kładą na 
to nacisk. Słyszeliśmy już najrozmaitsze przypuszcze­
nia. Nie myślą wszakże, ażeby przyja’/ne stósunki 
z Prusami miały być zerwane; nie prz widują nawet 
ozięb;enia w tych stósunkach; w każdym razie jednak 
opóźnienie przyjazdu cesarza do Ems uważane jest tu 
jako uchybienie, gdyż car miał niezawodnie wyjechać 1 
lipca, musiał więc czekać dni kilka na tę wizytę i nie 
doczekał się jćj. Niektórzy uważają ten krok niejako 
za ustępstwm albo schlebianie Austryi, z czego wywo­
dzą, że n oże i do P, tersburga Cesarz Wilhelm nie 
przyjedz e, a to wszystko do gniewu pobudza antago­
nistów Austryi. Niechęć ku Austryi wzmaga się bar­
dzo. Mowa Beusta narobiła tu wielkiego hałasu i dzien­
niki tutejsze szeroko nad nią się rozwo 'zą.

Mówiłem już nieraz, że napróżnob ście szukali tu 
w masie publiczności, nawet śród inteligencyi pewnych 
podst w politycznych, sądu zdrowego, o artego na rze­
czywistych potrzebach kraju. Prawdziwi patryoci mo­
skiewscy zajęci są wyłącznie myślą o wewnętrznych 
społecznych sprawach, mało się troszcząc co się dzieje 
na zewnąt z i wojny wcale nie pragną. Ale wojna po­
żądaną jest dla wielu )nnych, bo daje możność na bit’ 
karman, tj. naładować kieszenie. Wojny pragną ul- 
trasy-moskiewscy. wojny z kimkolwiekbądź — a więc 
niecierpliwią się, bo pewni byli, że w Ems podobnie 
jak w roku przeszłym powinni byli coś stanowczego 
i obecnie uchwalić.

Wszakże przygotowania do wojny trwają zawsze; 
w ministeryum wojny ciągle ruch wielki. Wiecie tćż, 
że są projekta urządzenia nowych pogranicznych for­
tec; ma być tćż i Kowno zamienione na fortecę silną. 
Zaopatrzenie wojska w broń wydoskonaloną posuwa się 
znacznie — ale z kim wojna, kiedy wybuchnie, to wie­
dzą tylko car z Gorczakowem, Milutynem, ministrem 
wojny, Reuternem, ministrem skarbu i Szuwałowem.

Ogół domyśla się tylko, a dziennikarstwo wypo­
wiada osobiste przekonania lub stronnictwa do którego 
należy.

Ogół zaś odpowiednio do natury moskiewskićj mu­
si kogośkolwiek nienawidzieć. Nienawidzono Polaków, 
aż w końcu sprzykrzyło się. Stało się więc modą, nie­
jako oznaką dobrego tonu nienawidzieć Prusaków; dziś 
znowu zmiana: jakże otwarcie nienawidzieć tak 
czułego przyjaciela cara — zwrOcono się więc z niena­
wiścią ku Austryi, bo ona uciemięża Słowian, sho- 
w o ryłaś (zmówiła się) z Polakami i na złość Moska­
lom daje coraz większe swobody Polakom. A niechże 
jutro inny wiatr powieje, z takąż łatwością przerzucą 
się w inną stronę. Ażeby być bezstronnym, wyznać je­
dnak musimy, że i w tćj chwili więcćj tu jest nienawidzą­
cych Prusy, niż Austryą — ale wymyślać na Prusaka 
minęła już pora, jak minęła pora łajać Tureyą, którćj 
sułtan obdarzył cara orderem.

Jeździłem na kilka dni do Moskwy. Miałem więc 
możność słyszeć rozprawy ziemstwa w kwestyi, najwię­
cćj tu dziś mteresującćj wszystkich, opodatkowania 
z dochodów. Jakkolwiek Ziemstwa nie mają dziś wiel­
kićj doniosłości, bo uchwały ich nie są stanowcze, a la­
da gubernator może zawiesić posie/zenia Ziemstwa; 
wszakże przyznać należy, że Ziemstwa dziś otwierają 
szerokie pole dla kształcenia się, tworzą ludzi myśli, 
czynu, słowa. Jest to publiczna szkoła, która przy­
sposobi ludzi dla przyszlćj konstytucyi, jaka prędzćj 
lub późnićj nadaną być musi. Tacy mówcy jak Sama- 
ryn autor Pogranicza Rosyi (Okrain), zawzięty nie­
przyjaciel Polaków, Bezobrazow, Gołochwastow i wielu 
innych, zwróciliby na siebie uwagę nawet w londyń­
skich izbach. Ziemstwa i jawne sądy, powtarzamy, to 
szkoła kształcąca ludzi do przyszłćj szerszćj działalno-

nowy ey. 
’i Necza-
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ści, a że to nastąpić musi — o tćm tu nikt nie wątpi. 
Dość słyszeć mowy i obrony takich adwokatów jak 
Spasowi.z, A senjew, Jazyków, Gerard, Taniejew, ksią­
żę Urusow i wielu innych, ażeby się przekonać, że i tu 
mogą znakomici być mówcy, ludzie niepospolicie utalen­
towani.

Byłem właśnie na posiedzeniu ziemstwa, kiedy Sa­
maryn bronił projektu opodatkowania, a nie mógłem 
nie podziwiać nie tylko wymowy, ale zdrowój loiki, głę- 
bokićj inajomości ekonomii politycznćj i bezstronności, 
a nawet trzeźwości poglądów. Jakoż Samaryn głównie 
się z służył w kwestyi opodaktowania. N e tylko t e- 
tersburgskie i Moskiewskie ziemstwa, ale Czernichow­
skie, Rjazańskie, Włodzimierskie, uchwaliły opodatko­
wanie wszystkich klas ludności od dochodu jaki mają 
z pracy, majątku i kapitału. Skoro kwestya ostate­
cznie rozwiązaną będzie, niezaniecham podać wam bliż­
szych szczegółów.

Od kilku lat nie byłem w Moskwie. Nic się tu 
nie zmieniło powierzchownie. Tak samo w parku So- 
koloickim, na gulanyi widziałem tłumy ludzi, kupców 
opijających się czajem, tak samo drogi i ścieżki 
upstrzone walającemi się po murawie pijanemi, tak 
samo przeraża widok kobiety, nieraz młodćj i przystoj- 
nćj, pijanćj do nieprzytomności. Nie zauważysz tu po­
stępu ani na ulicy, ani w klubah. Piją, grają, wyroy- 
ś'ają na Petersburg a nawet na cara, a skoro car się 
zjawi śród nich, biegną jak bydło za powozem, wydając 
okrzyki przeraźliwe.

Teatr tutejszy daleko lepszy od petersburgskiego. 
Kątków wiele stracił na powadze i znaczeniu. Pismo 
jego widocznie upada. Wiadomo, że dawnićj miewał 
do 20 tysięcy p euumeratorów, dziś nie ma i 10. 
W ureście sprzedają daleko więcćj Sowremiennych 
Izwestyi, aniżeli Moskowskich Wiedomosti.

A'e wróćmy do Petersburga. Zajęci tu bardzo sprawą 
Pichlera i jego towarzyszki Wimmer. Dnia 24 czerwca 
(6 lipca) powołani już oni przed kratki sądowe. Na 
pierwszćm posiedzeniu był obecny wielki książę Kon­
stanty z synem Mikołajem. W następnym liście, skoro 
sprawa się ukończy, podamy wam szczegóły.

Za kilka dni, 1 lipca tutejszego, rozpoczuie s'ę 
sprawa Nieczajewska. Adwok ci dzień i noc siedzą 
w osobnćj sali w sądzie głównym, odczytując foliał; 
sprawy. Cisza grobowa p.nujew tćj sali. W drugi n 
salonie pozwolono i więźniom, poi eskortą żandarmów 
odczytać indagacje i it.ne dokumenta, tyczące się ich 
sprawy. Podajemy tu istę przestępców politycznych, 
których w poprzednim liście nie wymieniliśmy. Z Mo­
skwy: Dołnow, Rymski-Korsakow, Rypmon, Klim a, 
Skipski, Szanijew, panie Bielajewa, Lange, książę Gzer- 
kesow, dwstj bracia Rjazancewy, Holikow, Kuz uecow, 
Iwakin, Raehimow, Korabin, Mutafow, Panżon d' 
Monse, Piramidow, Łan Kowedjajew, Chadżybeniew, 
Szostaków, Sweczyn itd. Z Petersburga: Kowalewski, 
Roslakow, Łunin, Mokryewicz, Po o w, Łazarewski; są 
i tu trzy kobiety: Boborykowa, Liehatina, Woron owa. 
Widzicie więc, że w liczbie oskarżonych są ludzie 
i z arystokratycznych rodów.

Prasa tutejsza podnosi kwestyi o konieczności znie­
sienia rang, jak również tytułów błahorodje, wyso­
ko błaho rodje itd., gdyż tytuły te nie odpowiadają 
rzeczywistym przymiotom ludzi którzy ich użrwają. 
Zniesienie rang podniesie godność obywatela kraju, 
wielce się przyczyni do zrównania stanów;, zmni j- 
szy proletaryat czynowniczy, dla młodzieży otwo­
rzy szersze pole kształcenia się i zarobku, gdyż 
dziś tylko dzieci rodziców posiadających pewne rangi 
mogą wstąpić do niektórych zakładów, jak naprzykład 
szkoły prawa i innych. W końcu rangi dziś straciły 
już dawne znaczenie, bo dziś w niektórych miaisteryacb, 
szczególnie sprawiedliwości, urzędy nie zależą już od 
rang, tak że niektóre wyższe posady zajmują młodzi lu 
dzie z małemi rangami.

W Moskwie przy m masterze św, Aleksego urządza 
się szkoła dla dziewcząt południowych Słowian. Głó­
wne zadanie dam komitetu dobroczynnego słowiań­
skiego, który tę szkołę funduje, je3t przysposobić nau­
czycielki dla Słowian pod panowaniem tureckićm. Tym­
czasowo urządzono konwikt dla 12 dziewcząt. Szkoła 
otwartą będzie 1 września. Kursa nauk czteroletnie.

W Odesie na wzór. mosk ewskiego i petersbur­
skiego utworzyło się w roku zeszłym towarzystwo do­
broczynne słowiańskie. Liczy ono obecnie 250 człon 
ków. Opłata wpisowa wynosi przeszło 4 tysiące rubli 
z tych wydano zapomogi 55 osobom w ilości 1773 r. 
Nadto przy towarzystwie tćm jest słowiańska bi Jioteka, 
złożona z dzieł we wszystkich językach słowiańskich, 
która w ciągu jednego roku urosła do trzech tysięcy 
tomów. Mają tćż być urządzone stypendya dla studen 
tów Słowian.

Pożary straszne coraz częstsze, c >raz okropniejsze. 
Ciągle donoszą dzienniki urzędowe, tam palą się lasy, 
tam giną w płomieniach całe wsie, tu większa część 
miasta leży w gruzach. Znana powsmchnie nawet za 
granicą znakomita fabryka sukna i kortów w Ciioro- 
szczy, nieda’eko Białegcstoku, własność Fryderyka 
Moesa, spaliła się do szczętu. W Rjazani pożar zni­
szczył stacyą towarową kolei, 360 domów, 50 wag nów 
z zbożem, składy drzewa i wiele innych wagonów. 
Samo towarzystwo kolei poniosło stratę na pófmilion.t 
rubli. Ruchomość biednych mieszkańców s;łonęła do 
szczętu.

W Mohylewie podolskićm 28 maja okropna burza 
sprawiła wielkie zniszczenia. Deszcz był tak ulewny, 
że poruszył kamienie ogr mne, niektóre 20pudowe, a te 
pędzone na przest żeni 400 sążni z gór okolicznych, 
zniszczyły wszystko po drodze. Wiele domów zrujno­
wanych, parkany zniesione, a c ła część miasta zawa­
lona piaskem i kamieniami.

Miasto Dubno, w wolyńskićj gubernii, słynne niegdyś 
swoją zamożnością, własność ks. Lubomirskich sprzedaje 
się za długi. Oceniono 203,166 rubli.

We Włodzimierzu zamykają pensyą szlachecką dla 
tego, że w ciągu 30 lat koszta utrzymania wyniosły 
270,000 rubli, uczniów zaś, którzy ukończyli przez cały 
ten c-as kurs nauk było tylko 48, tak że wychowanie 
każdego kosztowało 5625 rubli. Dowód to najlepszy, 
że minęły już czasy utrzymywania szkół dja pewnego 
tylko stanu.

W Kijowie, w sierpniu ma być zjazd natuaiistów, 
trzeci z kolei. Posiedzenia będą ogólne i Wydziałowe. 
Wydziałów zaś 9: 1) anatomii i fizyologii; 2) zoologii 
i anatomii porównawczćj; 3) botaniki, anatomii i fi yo 
logii roślin; 4) mineralnej geologii i paleontologii; 5) 
chemii; 6) fizyki i fizycznćj jeografii; 7) statystyki, me­
chaniki i astronomii; 8) technologii i praktycznćj me­
chaniki i 9; medycyny. Rząd ponosi koszta zjazdu

Paryż, 14 lipca.
(EuJgr.-.cya nisza. — Komitet emigracyjny. — Stan Fra cyi — 

Ogólne uwagi.)"
(X) Dopiero teraz emigracja nasza spostrzegła się, 

jak dalece szkodliwym jest dla jćj interesów zupełny 
brak organizacji, któraby nas wszystkich w jedną pa-

tryotyczną zespoliła całość i szczerą braterską otoczyła 
opieką.

Słyszałem wyrzekających na taki brak opieki na­
wet tych, którzy do żadnćj nigdy organizacyi należeć 
nie chcieli i którzy obojętnością swoją, graniczącą z sob- 
kostwem i zupełnym brakiem poczucia obywatelskiego, 
bardzo wielu innych emigrantów dobrćj woli od udziału 
w organizacyi odstręczali.

Po wzięciu Paryża wielu z rodaków naszych uwię­
ziono dla tego tylko, że są Polakami, gdyż z komuną 
pary-ką nic nigdy wspólnego nie mieli, innych zaś do 
wejścia a raczćj nieopuszczenia po k pitulacyi Paryża 
szeregów gwardyi narodowćj, zmusił brak pracy i po­
wstała ztąd nędza. Jedni z nich, więzieni od miesiąca 
na Satory albo w Wersalu napróżno dopraszają się aby 
ich raz przecię dopuszczono do badania i aby mogli 
dowieść swojćj niewinności i odzyskać wreszcie miłą 
swobodę. Drudzy może równie niewinni, lecz że nie 
mogli przedstawić na razie sędziom instrukeyjnym fak­
tycznych dowodów nienaleźenia do paryskiego rokoszu, 
wyprawieni zostali do fortec nadmorskich, aby tam wy­
czekiwać na wyroki sądów wojennych. Kilkunastu wre­
szcie braci naszych padlo najniewinniejszą ofiarą woj­
skowego teroryzmu armii wersalskićj, za to jedynie, że 
byli Polakami i że zawinił ambitny Jarosław Dąbrow­
ski i próżny a nieudolny Walery Wróblewski i że obaj 
oddali się w usługę smutnćj pamięci komunie paryskićj.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby emigracya nasza 
była porządnie zorganizowauą, musiałaby wybrać z łona 
swojego poważną, odpowiedzialną przed ogółem repre­
zentacją, która, lubo nieuznana oficjalnie przez rźąd 
francuski, miałaby atoli prawo, obowiązek a nawet w 
pewnym stopniu możność pośredniczenia pomiędzy tym 
rządem a emigracją. Wiemy przecież jak tenże rząd 
francuski przed kilką laty sam zachęcał do wyboru tak 
zwanćj komisyi certyfikatów dla emigracyi pol- 
skiéj, i jak potćm uwzględniał i przyjmował wydawane 
przez tęż rozmaite zaświadczenia. Gdyby więc istniała 
u i as powszechna organizacja i legalny jćj przed­
stawiciel — reprezentacya emigracyi polskićj — to naj­
pierw nie pozwoliłaby ona panom Dąbrowskiemu i Wró­
blewskiemu zwerbować do komuny a zatém zgubić może 
na zawsze kilkudziesięciu' latwowierniejszych rodaków 
naszych; bo taka reprezentacya z pewnościąby przestrze­
gała wychodztwo, aby nie brało udziału w wojnie do- 
mowćj Francyi, i aby przez to nie narażało całćj emi­
gracyi i sprawy narodowćj na słuszne poniekąd zażale­
nia rządu i narodu francuskiego. Wówczas bowiem wy­
jątkami byliby ci. có nie usłuchawszy głosu reprezen­
tacji wbrew opinii ogółu weszliby pod sztandar ko­
muny, gdy teraz Francuzi do wyjątków zaliczają tych 
tylko emigriuitów Polaków, którzy po za komisyą tym­
czasową w osobnćj deklaracyi do dzienników paryskich 
opinią swoją co do ni estóso wności takiego u- ! 
działu wypowiedzieli. !

Następnie gdyby istniała reprezentacya emigra­
cyi polskićj, któraby dopełniła obywatelskiego swo- i 
jego obowiązku przez wydanie rzeczonćj odezwy do emi­
gracji, bez wątpienia miałaby pewne zachowanie u te­
raźniejszego rządu i wiele dobrego mogłaby przez to 
wyświadczyć uwięzionym rodakom: bądź przez wyjedna- i 
nie szybszego badania czyli tćż wystaranie się i dostar­
czenie dowodów zupełnćj niewinności jednych, pomimo- 
wolnego bo wymuszonego okropną nędzą ndziału dru­
gich, bądź pr ez wstawienie się z dobrćm świadectwem 
dla ulżenia losowi innych — wszystkim zaś przez po­
spieszenie z pomocą pieniężną na niezbędne potrzeby 
życia. 1

Obecnie nic z tego. Wprawdzie ks. Czartoryski 
wraz z irinemi złożywszy komitet zajmuje się niby lo­
sem naszych więźni, ale dla uzyskania protekcji tego 
komitetu, o ile nam wiadomo, potrzebne są rekomen­
dacje nie dla wszystkich dostępne, oraz wyznawanie 
takich przekonań politycznych (?), na które nie każdy 
z aresztowanych mógłby się zgodzić.

Komitet ten podał teraz memoryał do komisyi 
śledezćj zgromadzenia narodowego, w którym z wielką 
godnością i prawdą broni sprawy emigracyi polskićj, 
obwiniarćj niesłusznie o ogólne sprzyjanie i spólnictwo 
z komuną. Memoryał ten znacie zapewne z dzienni­
ków paryskich.

Tyle napisawszy o sprawach naszych, przechodzę 
do miejscowych. Tutejszy świat polityczny wciąż je­
szcze się zajmuje manifestem czyli tak zwanćm samobój­
stwem hrabiego Chambord i podrobionym li­
stem Thiersa do Papieża. Manifest br. Cham­
bord rzucił taki popłoch w stronnictwo legitymistyczne, 
iż dotąd nawet dzienniki tego stronnictwa nie potrafiły 
się zgodzić na jednakie ocenienie nowćj sytuacyi, którą 
ów manifest zrodził niespodziani“. Jedne — jak Ga­
zette de France — uważając misyą historyczną le­
gi tym izmu za skończoną, zdają się zgadzać ze smu­
tną rzeczywistością i łzą erd cznego żalu żegnają biały 
sztandar Henry'a IV a witają grymaśnym nieco uśmie­
chem trójkolorową chorągew Francyi. Drugi“, na czele 
których sto: L’Union, manifest Henryka V uważając 
za wyraz zdania osobistego J. Kr. M., odstępować 
od sztandaru jego nie radzą, t j. chcą utrzymać leg:- 
tymizm w całej jego mistycznéj świetności i sielanko­
wych nad z'ej ach.

Najtrudniejszćm zaś, bo najmnićj wyraźnćm jest 
położenie stronnictwa Orleanów. Gdy bowiem głowa 
domu Burbonów de facto abdykuje i gdy książęta 
d’Aumale i Joinville zgodzili się dobrodusznie na rolę 
zwyczajnych śmiertelników, obywateli Francyi, dynasty 
czne pretensje hrabiego Paryża diable się wikłają i wię- 
cćj niż kiedykolwiek stają się problematycznemu To tćż 
dowcipny jeden dziennik paryski zrobił krotochwilne za­
pytanie: ,,I!e tćż Napoleon III mógł zapłacić hrabiemu 
Chambord za jego manifest z 5 lipca?“

Podobnie nie asnr jest historya listn pana Thiersa. 
Minister spraw zagranicznych na wał ten list sfałszo­
wanym, dziennik urzędowy powtórzył to twierdzenie, 
więc o autentyczności dokumenta mowy być nie może.
Z tćm wszystkićm treść owego listu tak mi się wydaje 
być zgodną z interesami Jzisiejszćj Francyi, styl jego 
tak glęb- ko dyplomatyczny, poważny a zręczny, że mi 
się chce kon ecznie uważać go co najmnićj za balon 
próbny, jeżeli nie za delikatae zastrzeżenie się 
na wszelki wypadek... Dziennikarstwo objaśniając go, 
wyraziło ogólną opinią, która jest prawie zupełnie tre­
ści listu odpowiednią. Takie uprzedzenie delikatne 
a grzeszne miałoby swoją dozę Thiersowskićj zrę­
czności...

Jakkolwiek trwający zawsze w Paryżu stan oblę- 
żeria nie jest już tyle dokuczliwym, jak w pierwszych 
chwilach, i tylko stronników komuny z ostatnich doby­
wa kryjówek, mimo to jednak samo jego trwanie dra 
żni dzienniki ultrafepublikańskie. Wołają tćż bez wy­
tchnienia o zniesienie tego stanu i o powrót do Paryża 
zgromadzenia narodowego. Argumentów, co prawda, 
nie brak : wybory municypalne 23 lipca i warunek tra­
ktatu frankfurts^iego.g który uspokojenie zupełne Fran­
cyi kładzie za terminfjczęściowego opróżnienia jćj przez 
wojska niemieckie, są to powody bardzo słuszne, ale

jeszcze widać nie przeważne tam zwłaszcza, gdzie się 
likwiduje taką monstrualną rewolucyą jaką była ko­
muna pańska.

Dla tego tćż i aresztowania nietylko że nie ustają, 
lecz od tygodnia pomnożyły się znacznie. Nie masz 
dnia, w którymby nie wyprawiano do Wersalu po kil­
kuset nowych więźni, pomiędzy którymi trzecia część 
niemal kobiet i dzieci. Prawdopodobnie rząd mu3iał 
dostać w ręce swoje dokumenta organizacyi podpalaczy, 
gdy z drugiśj sirony haniebne denuncyacye idą dawnym 
torem i uzupełniają policyjne wykrycia.

Miałożb? to być prawdą, iż laury cesarza niemie­
ckiego nie dają usnąć spokojnie sułtanowi tureckiemu 
i że z Egiptu i Tunis zachcewa mu się stworzyć dla 
siebie Alzacyą i Lotaryngią? Z Londynu zaś doszła tu 
jednocześnie wiadomość, jakoby kanał Suezki miał być 
sprzedany za 6 milionów funtów sztorlingów kompanii 
angielskiej (kosztował przeszło 22 miliony funt, szt.)?! 
2e w tćj chwili wpływ Francyi na zewnątrz jest pra­
wie żaden, to niewątpliwe, ale nie sądzę, aby mo­
gła patrzeć obojętnie na zagarnięcie przez Turcyą Egi­
ptu i Tunisu, lub żeby rząd teraźniejszy dopuścił sprze­
daży Anglikom kanału Suezkiego, coby się równało od­
stąpieniu Egiptu Wielkiśj Brytanii.

PRUSY.
• Berlin, 17 lipca. O dotaeyi ks. Bism reku po 

dają gazety niemieckie następujące szczegóły: Staro­
stwo „Schwarzenbeck “ które jak wiadomo, dane zo­
stało księciu Bis > arckowi jako dotacya z dóbr koron­
nych w Lawenburgskićm, obejmuje 3 i poł mili 
kwadratowćj i składa się z parafii kościelnych Pruns- 
torf, Hohenhorn i Kuddevoerde, dwóch młynów i dzie­
więtnastu osad z 7000 mieszkańców Z przestrzeni 
wynoszącćj 73,000 morgów, jest 27,000 laso. Do hód 
z lasów podczas rządów duńskich przynosił 39,000 tal 
rocznie. Książę Bismarck posiada także w dotacyi swćj 
najbardzićj zajmujące wzgórza w Lawenburgskićm :
,,Steinberg“ we wsi Hohenhorn, najwyższą górę w księ­
stwie i „Sachsenberg.“ z którego przecudowny jest wi­
dok m księstwo holsztyńskie. Większa c ęść ziemi 
pod plugi-m znajduje się w ręku włościan, którzy je 
dnakże czynsze płacć mu zą. — Natomiast Kreuz 
Ztg zamieszcza w kwestyi dotacyi następujące commu­
niqué: „Z pewnćj strony, która będąc tak bliską miej­
sca, lepićjby mogła być poinformowaną, rozpowszech­
niono wiadomość, że dobra nadanejksięciu Bismarckowi 
w Lawenburgskićm jako dotacya przynoszą obecnie 
40,000 tal. dzierżawy, które z upływem czasu dzierżawy 
łatwo będzie można potroić Prawdą jest, że wzmian­
kowane d< bra przynoszą obecnie 34 016 tal. dochodu, 
w którćj to sumie zawartą jest dzierżawa w wysokości 
3500 tal. za polowanie i pr eszło 2000 tal. dzierżawy, 
która w przyszłości upada, za serwituta, że nie istnieją 
tćż bynajtnnićj przedmioty, któreby dochód --nacznie 
zwiększyć mogły, ponieważ cała posiadłość składa się 
z lasów które po upadku w przyszłości wzmiankowa 
nych powyżć praw przynosić będą i 8,000 tal.“

Ks. następca tronu pruskiego i niemieckiego pr y- 
był w sobotę wieczorem do Monachium, witany z wiel- 
kićm odznaczeniem. W niedzielę odbyła się uroczystość 
wnijśiia wojsk do stolicy hawarskićj a we wtorek wie- ! 
czorem zamierza książę przybyć już do Ems, ażeby 
odwiedzić ławiącgo tam o ca swego, cesarza Wil­
helm'.

Cesarz Wilhe’m przesłał następujące pismo w. ks. 
badeńskiemu z Em; rod dniem 10 lipca 1871: „Naj- 
m łościwszy ksążę, ukochany kuzynie i bracie. WKAy 
sokość oznajmiłeś rozkazem dziennym z dnia 1 b. m. 
kontyngiensowi badeôs' ie ’u połączenie jego z armią 
pruską. Przez ważny ten krok stwi rdziłeś WKWyso 
kość żywy choć z pośw’ęceniem połączony interes dla 
wielkości Niemiec, jakiegoś najświetniejsze dał dowody 
po wszystkie czasy a mianowicie także podczas pełnćj 
chwały wojny zakończonej obecnie tak świetnym póki- . 
jem. 2ywą staje się dla mnie potrzebą wypowiedzieć 
WKWysokości za to gorące moje podziękowania. Przv- 
szłość naszćj ojczyzny zależy głównie na jedności jćj 
władzców i jest dla mnie serdeczną i wielką pociechą, 
że jedność tę ponrędzy nami wszędzie znajduję. Załą­
czając WKWysokości w odpisie rozkaz wydany do na­
czelnego dowództwa 14 korpusu armii, pozostaję z wiel­
kim szacunkiem i z niezmiennie wierną przyjaźnią 
WKWy-okości przywiązanym kuzynem, bratem i teś­
ciem. (podp.) Wilhelm.“

W Augsburgu wychodząca Allgemeine Ztg. 
donosi : Przeciwnicy nieomylności z całych Włoch zbiorą 
się wkrótce w Florencyi ; na zebranie to powołano z Mo­
nachium także profesorów doktora Jana Hubera i dra 
Friedricha. — Komitet przygotowujący ogólny kongres 
starych katolików, który się w każdym razie w wrze­
śniu w Monachium zbierze, obradować będzie w pierw­
szych dniach sierpnia w Heidelbergu.

Cesarz Wilhelm, mieszkając przez pewien czas pod­
czas kampanii niemiecko - francuskićj na zamku Ferriè­
res, własności barona Rotszylda, kazał pozostawić służ­
bie 2000 franków. Właściciel zamku kazał pieniądze 
te odesłać do Berlina i nie pozwolił nic przyjmować, 
gdyż cesarz Wilhelm nie był u niego w gościnie, prze­
ciwnie zamek zajęty został na główną kwaterę wojsk 
niemieckich bez zezwolenia właściciela.

O uchwałach zapadłych w łonie rządu pruskiego 
przeciwko stronnictwu klerykalnemu podaje S p e n e r- 
s c h e Ztg. następujące objaśnienie : „Pismo p. Müh- 
lera do biskupa warmińskiego, powiada wzmiankowany 
dziennik, rozróżnia bardzo dobitnie i całkiem trafnie 
rzymsko-katolicki kościół przed 18 czerwca 1870, Tru- 
ski rząd, jak się samo przez się rozumie, nie może o 
tćm myśleć, ażeby dotychczasowe prawne postanowienia 
utrzymać jedynie w ohec tćj części katolickiego kościoła, 
która dogmatu o nieomylności nie uznaje a innych wy­
kluczyć od dobrodziejstw prawodawstwa. Chodzić może 
jedynie o to, ażeby istniejący stóśunek pomiędzy pań­
stwem a kościołem w ogóle poddać pod rewizyą, kiedy 
ten rzymsko-katolicki kościół, któremu konstytucya pru­
ska obszerne przyznaje rękojmie, przestał istnieć. Ger­
mania podniosła przed kilku tygodniami, że kościół 
nie jest ciałem martwćm, lecz żywym organizmem; zdol­
nym się rozwijać. Nie jest rzeczą państwa badać upra­
wnienie do tego najnowszego rozwoju, lecz zastanowić 
się nad tćm zbadać, czy ów rozwój nie sprzeciwia się i- 
stniejącym prawnym stósunkom pomiędzy państwem a 
kościołem. Na pytanie to odpowiedziano w radzie mi- 
nisteryalnćj twierdząco i zapowiedziano rewizyą stanu 
utworzonego przez konstytucyą pruską i prawodawstwo 
(artykuł piętnasty konstytucyi).“

Powstrzymywanie się rządu bawarskiego od wypo­
wiedzenia swego zdania w sprawach ruchu religijnego 
objaśniają z dobrze poinformowanego źródła tćm, że 
z Berlina poczyniono w najnowszym czasie kroki, ażeby 
w sprawie tćj wspólnie wystąpić. Obecnie toczą się u- 
kłady pod względem porozumienia się pojedyńczych rzą­
dów (nie wyjmując Austryi) co do środków, jakiemiby

usunięto praktyczne skutki, wynikające z dogmatu nie­
omylności dla życia państwowego.

Krążące dotąd wieści o przebiegu rokowań poczto­
wych między Niemcami a Francyą były pod ług Schle­
sische Z tg. otyłe niedokładne, że jakkolwiek roko­
wania podobne się odbywały, to jednakże nie doprowa­
dziły do żadnego rezultatu, ponieważ zapatrywania się 
obustronne za nadto się różniły. Jak wiadomo, system 
Pouyer-Quertier’a wysokich taryf zastósowauy zostanie 
i do portoryum od listów wewnątrz Francyi, a zatóm 
i do listów z zagranicy przychodzących. Być atoli może, 
że rząd francuski zmieni jeszcze zapatrywania swe w tćj 
mierze, tćm więcćj, że szkodliwość podwyższania porto­
ryum jest namacalną.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 16 lipca. Myśl wyłączenia Galicji z u- 

stroju austryacko-niemieckich krajów koronnych, po- 
wz ęta już dawnićj, jak o tćm swego czasu tu i na in- 
nćm miejscu donosiliśmy, zdaje się zyskiwać zwolenni­
ków w coraz szerszych kołach. Za wyłączeniem tćm 
bowiem oświadcza się teraz Deutsche Ztg, organ 
Niemców w Styryi i Karyntyi, w artykule, podającym 
jćj program. Pomiędzy innemi oświadcza dziennik ten: 
„Dla tego właśnie, że Polacy nigdy nie mogą być szcze­
rymi naszymi sprzymierzeńcami; że, lubo formalnie trzy­
mają się konstytucyi, w związku z stronnictwami pań- 
stwowo-prawnemi »przysięgają się przeciw konstytucyi; 
że Polacy są żywiołem rozstrajającym w naszym orga­
nizmie konstytucyjnym, klinem w ciele naszćm, żą­
damy wydzielenia Galicyi ze związku niemie­
cko słowiańskich krajów koronnych; my przy- 
najmnićj nie możemy pojąć logiki, która z niewątpli­
wego poprzednika, że Galicya to więź? krępujące życie 
nasze konstytucyjne, wnioskuje, że Nieme? wię/ów tych 
pod żadnym warunkiem zrzucić nie powinni lecz ście­
śnić takowe przeciwnie coraz więcćj Czujemy się być 
wolnymi od wszelkich sympatyi dla polskich zabiegów 
i nie dla Polaków zaiste zapalamy się za ugodą gali­
cyjską; oświadczając się za nią, walczymy tylko za in­
teresami niemczyzny w Austryi.“

Sąd najwyższy państwowy wydał na wczorajszćm 
posiedzeniu wyrok, będący wielkiego znaczenia dla ca­
łego austryackiego stanu urzędniczego. Sąd ten bowiem 
uznał się kompetentnym w sprawie wytoczonej przez 
urzędnika państwa przeciw państwu a wyrok ten jak 
i rootywa jego oparł na artykule 3 lit. a praw zasa 
dniczych Tćm samćm wykluczoną została z góry kom- 
peteneya oczekiwanego od dawna trybunału administra­
cyjnego a dla urzędników państwa utworzona instancja, 
u którćj dochodzić mogą praw swoich do państwa. 
Dziennikarstwo tutejsze wita z prawdziwą radością de­
cyzją tę sądu państwa, uwalniającą urzędników z pod 
dowolności biurokratycznych zwierzchników i nadającego 
im stanowisko bezpieczne bo prawne.

Wedle obliczenia tymczasowego pomnożyli się w 12 
latach pomiędzy przedostatnićm a ostatnićm liczeniem 
ludności tod 1857 do 1869 r.) w Galicyi Rusini o 12, 
Niemcy o 19, P,lacy o 21 a żydzi o 29 procent

Anstryacki internuneyusz w Carogrodzie baron Pro- 
kesch-Osten przybył tu z Gracu Dotąd nie wiadomo 
jeszcze, kto będzie przyszłym ambasadorem austryackim 
u dworu berlińskiego.

FRANCYA
* Każdy nieuprzedzony przyzna, że tak rząd fran­

cuski jak i zgromadzenie narodowe pracują z nadzwy- 
czainą gorliwością i wysileniem nad zatarciem śladów 
wojny i zaprowadzeniem w kraju jakiegośkolwiek ładu. 
Kiedy jednakże wszystkie sprężyny i kółka machiny 
państwowćj do tego stopnia wypowiedzą służbę, iż jak 
obecnie we Francyi, nie wystarcza choćby najgrunto 
wniej;za naprawa, ale raczćj wszystko prawie od funda­
mentów przych d/i budować, to nie • ziw, że owa praca 
reorganizacyjna zbyt widocznych nie cz-ni postępów i żo 
zalegają nawet sprawy, których załatwienie w innym 
razie uważanoby za wielce naglące. Do takich należy 
np. kwestya wyn igrodzenia szkód poniesionych w czasie 
wojny i rokoszu, która od dość dawna jnż czeka na 
rozstrzygnięcie czynników prawodawczych. Na pozór 
rozstrzygnięcie to jest proste i łatwe, bo jeżeli nie pod­
lega wątpliwości, że niektóre departamentu i okolice 
Francyi bez porównania więcćj ucierpiały niż inne, do 
których nieprzyjaciel nie dotarł, to sprawedliwość zdaje 
się wymagać, aby cię'ary na cały kraj porówno zostały 
rozłożone czyli aby więcćj poszkodowani otrzymali z fun­
duszów państwa odpowiednie wynagrodzenie. A przecież 
zdania deputowanych są w tćj mierze wielce podzielone. 
Jedni bowiem chcielihy obowiązkiem wynagradzania 
szkód obarczyć skarb państwa, drudzy zaś popierając 
zdanie swe przykładem roku 1814 obstają przy tćm, abv 
takowe tylko w obrębie pojedyńczych departamentów 
w równych częściach przypadły na mieszkańców. Osta­
tni nie zaprzeczają wprawdzie, że repartycya szkód na 
kraj cały byłaby słnszniejsz t, wszakże twierdzą z dru- 
gićj strony, iż zapłacenie wynagrodzenia, które wynio­
słoby prawdopodobnie około 1200 milionów franków, 
wycieńczyłoby skarb do reszty i zrujnowało finanse pań­
stwa. Które z tych dwóch sprzecznych zdań przeważy 
w zgromadzeniu narodowćm, dzisiaj jeszcze przewidzieć 
trudno. Tyle zdaje się jednakże pewnćm. że rząd sta­
nie w obronie zagrożonego skarbu i co najwięcćj tym 
tylko z funduszów państwa przyzna wynagrodzenie, 
którzy ponieśli straty skutkiem rokoszu a mianowicie 
oblegania i bombardowania Paryża przez wojska wer­
salskie.

W związku z prawem, nakładającćm cło wchodowe 
' na towary kolonialne, którego uchwalenie p. Pouyer- 

Quertier fortelem niejako wymuś ł, przyjęło zgromadze- 
i nie narodowe na jednćm z ostatnich posiedzeń inny 
■ projekt ministra skarbu, wedle którego rzeczone towary 
i mają być wprowadzone bez opłaty cła, jeżeli sprewa- 
! dzający je udowodnią, iż przed uchwaleniem nowego 
' prawa tyyły już w drodze do Francyi. Prócz tego zaj­

mowało się zgromadzenie narodowe bez przerwy prawie 
obradami nad prawem o radach jeneralnych, w których 

' chodzi głównie o przyznanie krajom mniejszego lub 
większego samorządu gminnego Z tego punktu widze- 

' nia sam już projekt rządowy znacznym jest postępem 
w porównaniu do stósunków za cesarstwa. Nie wszy- 

' stkich on przecież zadowalnia, przy czćm szczególniej- 
' szym wypadkiem ifrielu z członków praw cy ręka w rękę 

ze skrajną lewicą walczy o decentralizacją przeciw ży­
wiołom umiarkowanym, które na teraz jeszcze porówno 
i rządem pragną skupienia sił kraju. Za to przy rii; 
gach wyborczych zmienia się postrć rzeczy najzupełnićj 
i antagonizm pomiędzy konserwatystami a radykałami 
objawja się w namiętnych wzajemnych zarzutach i oska­
rżeniach.

' O stósunku Gambetty do Thiersa najsprzeczniejsze 
dotąd obiegają wieści. Jedni przedstawiają Gamhettę 
jako zaciętego osobistego nieprzyjaciela obecnego na; 
czelnika rządu, jako gotowego do stawiania Thiersowi 
przeszkód na każdym kroku, inni zaś utrzymują, z więk' 
szą zdaje się słusznością, iż p. Thiers zawsze znajdzie 
w Gambecie poparcie, ilekroć w obronie rzeczypospoh-
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8
tćj będzie walczył przeciw monarchistom. — Za dowód 
zbliżenia się i porozumienia dwóch tych mężów posłu­
żyć mogą choćby tylko kilkogodzinne konferencye, jakie 
już po kilkakroć z sobą odbywali, dalćj przychylność 
okazywana ze strony Thiersa jenerałowi Faidherbe, któ­
ry; jak powszechnie wiadomo, należy do najgorętszych 
popleczników byłego dyktatora. To tćż nie zbywa na 
gangwinikach, którzy w Faidherbie, ozdobionym świeżo 
krzyżem oficerskim legii honorowój, upatrują już przy­
szłego wiceprezydenta rzeczypospolitćj. Pomiędzy depu­
towanymi rozpowszechniła się nawet pogłoska, że stron­
nictwo skrajnych republikanów zamierza postawić for­
malny wniosek o zamianowanie go wiceprezydentem, na 
co konserwatyści gotują się odpowiedzieć przedstawie­
niem ks. Aumale na naczelnika władzy wykonawczćj.

Dzienniki paryskie skarżą się na niezwykłą opie­
szałość i obojętność mieszkańc -w stolicy w obec zbli­
żających się wyborów municypalnych. W rzeczy samćj 
paryżanie albo już się znużyli nieustannem wybieraniem, 
¡albo tćż nie pojęli dokładnie, jak ważnym jest stóso- 
i«rny skł-id zarządu miasta dla ich dobra materj alnego. 
Oprócz bowiem zebrania redaktorów dzienników two 
rżących tak zwaną Unią paryską, którzy odbyli naradę 
relem obmyślenia środków agitacyi w sprawie wyborów 
municypalnych, ruch wyborczy w nic ć u zresztą dotąd 
się nie objawił.

Przed kilku dniami wyszła wreszcie długo za o- 
«iadana Presse, w którćj p. de Laguerroniere stawia 
¡następujący mglisty nieco program: połączenie wszyst­
kich liberalno-konserwatywnych, którzy staną na czele 
ruchu, dążącego do postępu społecznego rozbroją prze-. 
.mocą demagogią a zadowolnią detnokracyą, wszelkierni 
¡rękojmiami jakich potrzeba do zabezpieczenia godności, wol­
ności i dobrobytu klas pracujących. Władza wykonawcza, 
czy to rzeczypospolitćj, czy monarchii, wyniknie w,końcu 
i wszystkich urządzeń razem wziętych jako ich ostateczne 
^ik wieńczenie, ni s zaś jako ich podstawa. — Nowy na­
tomiast organ Gambetty, który ma nosić tytuł Le Pa­
triotę, a nie jak dawnićj utrzymywano, La Re­
vanche, dotąd jeszcze się nie ukazał.

WŁOCHY.
',f Rzym, 13 lipca. Dotąd żadnćj jeszcze nie ma 

wskazówki, aby zabiegi czynione w ostatnich czasach 
około utorowania znośnego modus vivendi pomiędzy 
rządem włoskim a kuryą rzymską doprowadziły dó ja­
kiego rezultatu, owszem zdaje się, że te spełzną na 
jiezóm.

Dziennik O pin i one występuje z oburzeuiem prze­
ciwko złośliwym potwarzom, jakoby Włochy przez zła­
manie konwencyi wrześnio wćj popełniły czyn niewdz ę- 
czności przeciwko Francy?. , Cesarstwo, powiada to pi­
smo, bardziśj niż stm cesarz zaprzeczało nam zawsze 
prawa. do Rzymu. Cesarstwo to runęło pod Sedanem 
a na jego gruzach powstd rząd rzeczypospolitć , który 
M wszystkich możliwych rządów Francyi jako związany 
własną przeszłością i dawniojszóm oświadczeniem jego 
członków, sam jeden tylko mógł się widokom naszym 
przychylnym okazać. I mielibyśmy j szcze czekać? zre­
sztą na co i na kogo? żeby może doczek ć się rządu 
bardz ej jeszcze niż rząd cesarski nieprzyjaznego naszćj 
chęci wkroczenia do Rzymu? Taką z naszćj strony 
lolityka byłaby godna szaleńców ale nie ludzi iasno 
ujmujących położenie. Nadarzyła się szczęśliwa sposo 
mość wykonania programu naszego aż do końca to 
est wejścia do Rzymu za porozumieniem się z Frai- 
iyą, i teraz chcą nam zarzucać żeśmy skwapliwie ją 
pochwycili. Rząd obrony narodowćj oświa czył, że nie 
ludzi żadnćj prze zkody do sp dnienia naszych pr ezna- 
fzeń, a jego reprezentant p. Sćvard gmąco nam win­
dował naszćj determinacyi Wiemy dobrze, co ojciec 
Hiacynt i wielu jemu podobnych we Francyi, którzy 
tzarną niewdzięczność Włoch wzięli sobie za niewyczer­
pany temat swego krasomówstwa, mogą nam na to po­
wiedzieć: „„Rząd obrony narodowćj reprezentował 
Ijlko pewną część i to nie najliczniejszą Francuzów, 
lego więc przyzwolenie, z ktćregoście tak prędko sko­
rzystali, jest złudzeniem, bo wiecie dobrze, że to nie 
było przyzwolenie Francyi“'“ Niech i tak będzie ale 
py pędzeni do Rzymu wymaganiami własnego bezpie 
Izeństwa a nawet bytu, mądrzebyśmy postąpili, gdy- 
lyśmy pominęli sposobność, w którćj t n fakt mógł się 
¡pełnić znajmnićj mo liwóm niebezpieczeństwem a cze- 
ali na inną, w ktćrćjby to niebezpiecz ństwo było gro- 
laiejszćm i niezawodnćm? Jest a raczćj był we Fran­
ki-jeden tylko człowiek, któryby nam mógł r bić wy­
zuty i ze skargą wystąpić, inni żadnego prawa do tego 
Me mają. Cesarz Napoleon nie zataił przed n mi zo 
wwiązań, jakie wzgl dem Rzymu zaciągnął, i milcząco 
lebowiąz ł nas do ich szanowania. Gdyby więc nasze 
losh-nowienie zawładnięcia Rzymem choć tyle o dro- 
>ne ziarnko piasku z ważyło na szali losów resarza, 
Ua którego Włochy mają newygasłą wdzięczność, to 
fiedy jego jednego zarzuty i skargi byłyby słuszne;
1 namby nie pozostało nic innego, jak schylić głowę 
f pokorze i ograniciyć się na odpowiedzi, że niestety 1 
ibowiązek wdzięczności musiał ustąpić w obec jesz-

bard ićj koniecznego obowiązku zachowania wla­
nego bytu.

Ale przecież wiadomo, że nasze postanowienie w ni­
żem się nie przyczyniło do klęsk i nieszczęść Napo­
tna III, a najdobitniejszym dowodem, że były cesarz 
’chowanie się nasze ocenia z ową sprawiedliwość ą 
pogodą umysłu, które tak są właściwe ludziom sło­

tne wyższym choćby dosięgli szczytu nieszczęścia, jest 
uaśnie ten fakt uderzający, że nawet swoją prywatną 
«siadłość w Rzymie nie komu innemu lecz Włochom

Telegramy.
Floreneya, 16 lipca. Opinione zaprzecza pogło 

sce, według którćj postanowiła W. Porta zaprowadzić 
zmianę w obecnym stćsunku politycznym Egiptu i Tu 
netn, ponieważ takowa pojmuje bardzo dobrze, że 
w tćj chwili podobna zmiana wywołałaby wielkie tru­
dności.

Gąbin, 17 lipca. Podług urzędowego doniesienia 
wybuchła w Wyłkowyszkach (Królestwo Polskie, guber- 
nia augustowska) cholera azyatycka, a w przeciągu dni 

: kilku uległo epidemii 3-1 ludzi. W Wilnie cholera 
panuje już od czterech tygodni i zabiera codziennie około
10 ludzi.

I V. i deń, 17 lipca. Dzisiaj zagajoną została kon- 
ferencya mająca obradować nad siecią kolei żelaznych

' austryacko - tureckich. Obecnymi byli przy zagajeniu 
kanclerz państwa hr. Beust, prezes ministerstwa hrabia 
Hohenwart, ministrowie, do który-h wydziału sprawa 
powyższa należy, poseł turecki i komisarze serbscy.

I aryi, 17 lipca. Potwierdza się wiadomość, że wy­
płata pierwszego półmiliarda jeszcze nie ukończona, ponie­
waż trudności w indosamencie weksli nie mogły być dotąd 
usunięte. Wojska pruskie opuszczą departamenta Eure, 
Somme i Seine Inférieure dopiero po ukończeniu wy­
płaty. Rząd francuski zamierza przyspieszyć o ile mo 
żności wypłatę następnego miliarda, aby i resztę de­
partamentów jak najrych ćj uwolnić od okupacyi.

Drezno 17 lipca. Książę następca tronu saski o- 
trzymał od cesarza rosyjskiego następujący telegram : 
„Gdy Cesarz i Król Wilhelm wyniósł Cię do godności 
feldmarszałka, proszę Cię, abyś uważał się za należące­
go w téj samćj randze do mojćj także armii, która ma 
zaszczyt uważać Ciebie od lat 19 za swego i szczyci się 
z tego, szczególnie od czasu ostatnićj wojny, w którćj 
na czele armii, oddanćj pod Twe dowództwo, sławą się 
okryłeś. Aleksander.“

«Mmtaewt

Wielką ciekawość wywołuje tu proces cywilny, 
Towarzystwo Jezusowe wytoczyło królowi Wikto- 

iwi Emanuelowi. W dowa po królu Karólu Feliksie 
pisała bowiem wnukowi swemu, obecnemu królowi 
i skiemu gdy jeszcze był księciem sabaudzkim, poło- 
ną pod Frascati willę, znaną pod nazwiskiem Bonfe- 
a- Była ona daw ićj własnością skarbową, nastę- 

m Jezuitów, naostatku księcia Lucyana Bonapartego, 
Którego rzeczona królowa wdowa ją nabyła i nadała 

czuitom. Przewidując jednak, że Towarzystwo Jezu- 
we mogłoby być kiedyś wydalone z Rzymu, zale- 

w testamencie swoim, aby w przypadku tym willa 
zeszła w posiadanie jćj wnuka Wiktora Emanuela. 

,,r. Iowa umarła a po śmierci jćj wydaleni zostali Je- 
ci przez Papieża z Rzymu. Wiktor Emanuel wszedł 
ec w prawne posiadanie willi, która, choć nie bardzo 
e ka lecz ze zbytkiem urządzona, otoczona przepy­
tana parkiem nadaje się na rezydencyą letn ą. Pod- 

aai8łxStatni^ swo^j bytności w wiecznćm mieście wy- 
’> tćż król Wiktor Emanuel rozkazy, aby willę przy­
zwano na jego przyjęcie, gdyż podczas jesieni w nićj 
mieszka. Tymczasem wystąpiło obecnie Towarzystwo 

B3°we, choć król Wiktor Emanuel był w 201etnićm 
ma aniu willi, z pretensjami do nićj, twierdząc, że 
sowo tylko opuściwszy Rzym nigdy formalnie z niego 

byh wydaleni. Ciekawość tu jest p wszechną
lelM, jak sądy proces ten rozstrzygną.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 17 lipca. Zgromadzenie narodowe. 

Dalszy ciąg obrad nad prawem o radach jeneral- 
nych. Artykuły 36 aż do 44 przyjęto. Arty­
kuł 36 stanowi, że rady jeneralne tylko w drodze 
prawodawczej mogą być rozwiązane, że jednakże 
naczelnikowi władzy wykonawczćj wolno w pe­
wnych razach, podczas zawieszenia posiedzeń Zgro­
madzenia narodowego, radę jeneralną rozwiązać. 
—- Minister handlu przedkłada projekt do prawa, 
mocą którego celem pomnożenia nie wystarczają­
cych środków komunikacyi lądowej, obcym statkom 
wolno ma być od 20 lipca aż do 31 paździer­
nika tj. do ukończenia przyszłych żniw, pośredni­
czyć w handlu nad brzegami francuskiemi. Na­
głość projektu uchwalono.

Paryż, 17 lipca. Liberté donosi, że w 
Wersalu oczekują przybycia lorda Granville.

Londyn, 17 lipca. Daily News zaprze­
cza wszelkim pogłoskom o chorobie Thiersa, roz 
siewanym przez dzienniki wersalskie. Owszćm 
ciesz się tenże jak najlepszém zdrowiem i udzie­
lił w zeszłą sobotę wielu osobom posłuchania.

Londyn, 18 lipca. Izba wyższa przyjęła 
rezolucyą ks. Richm md, wymierzoną przeciwko 
bilowi o nowćj organizacyi armii, 155 głosami 
przeciwko 130, poczćm odrzucono drugie czytanie 
rzeczonego bilu.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poatnań, 18 lines. Naczelni- dowodzący V korcusem 

armii prusk'éj, jenerał Kirchbach wydał pod dniem 12 b m. na­
stępujący rotkiz korpusowy i

, Ażeby oficerów i żołnierzy nie ograniczać w święceniu 
niedzieli, po taoawia się w obw. 5 korpusu f.rmii, że odtąd pnradv 
w niedziele odbywać się nie będą i wvjątk:em pierwszorzędnych 
świąt a odzew wydawany będzie niezależnie od zaciągania warty. 
Ażeby jednakże nie pozbawić panów jene-ałów i dowódzców s- o- 
sobności zgromadzania ofi -erów na pogadanki służbowe, przeto 
parady takie, jakie dotąd bywały w niedziele, odbywać s'ę 
będą co środę.“

— * Celem przeprowadzenia jednostajnego postępowania 
prz- frankowaniu wzajemnych korespondencji <mln posta­
nowiono. ie korespondencie w sprawach pociącania i podnosze­
nia podatków p ństwcwych frankować powinny zawsze wysyła­
jące gminy.

— * W tyg’dniu od 8 do 15 lipca w południe zachoro­
wało w Poznaniu na ospę Już tylko 15 osób W dniu 8 b. m. 
pozostało cborich 48 osób, tik że ogólna liczba chorych na tę 
epidemią wy osiła 63. Z tych umarły ! osoby, wyzdrowiało 24; 
dnia 15 b m. pozostało jeszcze w kurneyi 37 > sób. Prócz tego 
w garnizonowym lazarecie znajdowało się dnia 15 b. m. w połu­
dnie 4 osoby chore n» ospę

— * Ol p. J. I. Kraszewskiego odbieramy następujące
pismo:

Raczycie kilku słowom moim nie odmów ć przyjęcia — 
radbim bowiem uspokoić abonentów Tygodnia, którzy w za­
mian otrzymać maią książki, iż takowe z powodu przenoszenia 
się do nowego mieszkania dotąd nie zostały wyprawione, ale 
w tych dnia-h wysłsne zostaną.

D. 16 ¡i c* 1871 r.
J I. Kraszewski.

— * Czytamy w Tygodniku Katolickim, że ksiądz 
biskup Jeschke. nie hęd ie mógł przybyć aby wziąZć udział 
w konsekracyi ks. biskupa Janiszewskiego, dla s’aboici zdro­
wia. Przybędzie za to sam bis- up chełmiński, ksiądz BBarWlCZ.

— ♦ Dochodzi nas wiadomość z Znrychn, iż Towa­
rzystwo Pomocy Naukowói dla uczącćj się w tamtejszych 
zakładach naukowych młodzieży, znajduje się łez funduszów — 
Z tego tytułu wielu z młodzieży zmuszonych będzie porzucić 
swe studya, co niesłychanie jest sniuttćm, zwłaszcza, że wielu 
z nich końoiT już nauki.

— * W tych dnia poiawiły się znowu w obiegu 10 tala­
rowe fałszywe noty bankowe. Różnią się tikowe od praw­
dziwych słabszym i miększym papierom, nieczystém odciśnięciem 
główek medalionowych na stronie odwrotnéi i nieczvstém wyko­
naniem n* stronie zwlerzchnićj stępia. F.,łszywe to banknoty 
noszą datę 18 czerwca 1867.

— * Piszą nam z Berlina pod dniem 14 lipca co 
stępuje:

„Sprawozdanie półroczne z czynnrści Towarzystwa Prze­
mysłowców Polskich w Berlinie, obejmujące czas od 1 sttr»«;« 
roku 1871 aż do 1 lipca hr.“ J ïn,a

Ubiegłe półrocze twor/.y dosyć zajmujący przyczynek do 
historyi Towsrzyrtwa naszego. Cbęć ogólna przyłożenia <ię 
do rozwolu Towarzystwa we wszystkich trzech celem tegoż za- 
kreślonych kierunkach: wspôlnéj nauki, wzajemn éj po­
mocy i towarzyskiéj zabawy, wprowadziła cały organizm na 
poważniejsze tory czynu, który, lubo nie zawsze szczęśliwy o tyle 
jednakie zasługuje na uznanie, o ile stworzył kilka nieknveh 
i pożytecznych instytucyi. 1 t • y

Nasamprzód co do wspôlnéj nauki zujinow ły jak zwykle 
pierwsze miejsce prace członków i gości cdczyywane publicznie 
na zebraniach. W nowszym atoli czasie uznano za stósowniej 
się zapoznawać członków z pracami już drukiem ogłoszonemi 
za któremi przemawia, nietylko wyczerpująca znajomość rzeczy 
opracowanéj, ale zarazem w życiu spółeczno prtemysłowćm do­
świadczenie. Dla tego p. Mot ty czytał na kilku z kolei zebra 
niacb broszurę dra W. Żabińskiego „o Przemyśle“ i inne 
dziełko podobnéj treści, a pp. Ziemskii Leski odczytywali po­
żyteczniejsze artykuły z różnych polskich pism i dzienników 
Jednakże nie | rzepemniało Towarzystwo o kształceniu i urabia­
niu także umysłów ćj strony swych członków Staraniem bowiem 
pp. Mottego, Ziemskiego, Niedziałkowskiego i Ce 
gielsk i ego udzielano 4 razy na tidzieó około 30 członku'

lekcyi w historyi i literaturze polskiéj, historyi powszechnéj, ma­
tematyce i rachunkach z uwzględnieniem nowych miar i wag, 
rysunkach i kaligrafii. Ubolewać wszelako należy, że zabiegi 
Towarzystwa około utworzenia szkoły dl t dzieci polskich stale 
w Berlinie zamieszkujących spełzły dla braku funduszów na 
diczów. Lecz wynagradza nas za powyższe niepowodzenie 
w części nowo utworzona instytucya wzajemnéj pomocy, lubo 
w ściślejszem tylko znaczeni i.

Mówię o Przytulisku dla ubogich przemysłowców pol­
skich przebywających b'z dostatecznych funduszów, bez znajo­
mości miejsca i języka niemieckiego do Berlma. Myśl sama u- 
tworzenia podobnego przytuliska, podjęta przez p Cybulskie­
go, majstra szewskiego, podana jako wuiosek i przyjęta jedno­
głośnie na zebraniu Towarzystwa dnia 18 lutego rb., doczekała 
s ę swego urzeczywistnienia na dniu 3 maja przez uroczyste 
otworzenie przytuliska i oąrodu polskiego. Główne p ace, cehm 
przeprowadzenia tak dobroczynnego zamiaru podejmowane, kon­
centrują się około osób pp. Cybulskiego i Mottego, którzy poda­
jąc soosoby, jik postępować było trzeba, by rozpoczęte dopro­
wadzić do końca dzieło, wielkie poło>yli zasługi w obec Towa­
rzystwa i młodej 'ego instytucyi Lecz bez przechwałek powie­
dzieć można że ws-yscy pracowali chętnie i szczerze, przysługu­
jąc się dla dobra ogólnego jak i na co każdego stał. . Ale 
wszvstkie nasze prace, luboszctere nie przyniosłyby tak rychłego 
owocu, gdyby pomoc zewnętrzna, o któą wołaliśmy, nie była nas 
doszła

I tak odebraliśmy :
1) od T w. Przem. Polskich w Dreźnie................................ 5 tal.
2 od Tow. Przemysłowców w Poznaniu.............................  31 -
3) od kołi poselskiego do sejmu niem....................................  39 -
4) cd Red. Dzień. Pozn. z uzbieranych składek..............  15 ■
5) od pani hrabiny Mielżyńskićj.............................................  2 »
6) od p. br. Mielżyńskiegn........................................................ 8 -
7) od p. Koczorowskiego z (hojnie (Pr. Zach.)................. 6 •

Razem....... 97 tal.
aa co wszystkim dobrodziejom raz jeszcze, mianowicie braciom 
naszym drezdeńskim, poznańskim, ostrowskim i p. dr. Koebler, 
staremu Tow. protektorowi, z tego tu miejsca staropolskie zasy­
łamy Bóg zap'ać!

Z przytuliska korzystało dotąd przeszło 30 przemysłowców 
pola' ich, z których 15 przez kuratorów przy tu iska (siedmiu 
majstrów lóżnich rzemiósł kolejno dz'enn'e nadzorujących!, po 
różnych warsztatach zostało umieszczonych, res-t zaś w dalszą 
udała się podróż. O’szukanie przytuliska jest łatwe. Gość, 
przybywszy na ni. Grosse Frankfurlerstras e, przebywa takową 
aż do jej końca (Fra kfurter Tbor); tu zaś ujrzy po lewej ręce 
w odległości 100 kroków naprzeciwko domu celni go drewniar ą 
bramę, na której umieszrńona tablica biała z czerwonym p dskim 
napisem: „Do 'rzytułkui ogrodu polskiego.1 Poza 
bramą ujrzy w odległości trzystu kroków miejsce przytułku.

Przystępuję do trzeciego czynnika, odnoszącego się do celu 
Towarzystwa: wspólnej zab awy. Po wcieleniu Towarzystwa 
resursowego do Towarzystwa Przemysłowego na dniu 11 lutego 
rb. zabawy szczególnie ze względu na oględną dyrekcyą p. Nie­
działkowskiego. inżyniera, członka, wiodły nam się bardzo po- 
myé'nie, zasilając naddatkami kasę główną i kasę przytuliska. 
Zimową porą zabaw było 6, z których na szczególną wzmiankę 
zasługuje zabawa 12 marca, stanowiąca nową erę w rocznikach 
resursy Towarzystwa naszego Byt to teatr polski po raz pierw­
szy w Berlinie odegrany. Kcmedje: „Po naszemu przez Józef i- 
w cza“ i „Podstęp p. kap:tana z francu kiego“ tworzyły przedmiot 
przedstawienia. P. S. Kosińskiemu, inżynierowi i członkowi Tow. 
dwojaka się należy zasługa: Jako motorowi nnśli odegrania te­
atru i jako amatorowi z w elkim talentem i powodzeniem odgry­
wającemu dwa wręcz sołre przeciwne iharaktery, pana major-, 
człowieka , po naszemu“ i pana kapitana, francuskiego galanta. 
P. Motty pięknym upamiętnił daień i rzecz prologiem, na scenie 
deklamowanym, a pp. inżynierowie Gorgolewski i Zaremba pięk­
nymi ilustracyami do prologu i komedyi przedstawianych. 
W ocóle powiedzieć trzeba, że działanie sit dobranych, 
których wszystkich wymienić nie podobna, stworzyło c-iłość 
harmonijną. Letnia pera umiej do zabaw stósowna, a majówka 
odbyta na dniu 25 czerwca, nie powiodła się nam dla wielkiego 
deszczu Tyle co do zabaw.

Pomiędzy gośćmi, którzy w liczbie przeszło 100 osób 
w uplynioném półroczu towarzystwo nasze odwiedzili, z przyje 
mnością widzieliśmy posłów, do sejmu niemieckiago pp. dra Nie­
golewskiego, Turno i dra Żółtowskiego. Przemówił dr. Niego­
lewski, zachęcając do pracy w powziętym kierunku, która jedy- 
n e może nas doprowadzić do celu

Ostateczn’e podaję sprawozdanie z kasy i biblioteki To- 
wa zystwa

I Kasa łówna.
A. Dochód.

1) Pozostało z dawniejszych 'at............... 86 tal. 12 sgr. 6 fen.
2) Ze stadek miesięcznych od 1 stycznia

do 1 lipca rb .......................................... 27 • 2 » 6 «
3) Wypożyczonych pieniędzy i zaległych

skład, k..........................................   25 - 17 « 6 .
Suma dochodu... 139 tal. 2 sgr. 6 f n.

Suma rozchodu... 21 » 26 - — «
PozoBtoje razem  117 ul. 5 .gr. 6 fan.
II. Kasa przytuliska.

Dochód.
1) Ze składek zwyż wyszerególn onych .. 97 tal. — sgr. — f n. 
2 Ze składek członków Towarzystwa

naszego......................................................... 41 <28

aby zgromadzenie wybrało kotnisyą. którahy zastanowiła się nad 
pytaniem, w jaki sposób mogłoby Towarzystwo dojść do posiada­
nia własnego domu? Wniosek ten wywołał dłuższe i ożywione 
obrady, w których brali udział pp Błaszczyński, Dandel- 
ski, Bogdański, dr. Szymański i Krzyżanowski; ostate­
cznie zaś nie osobnej komisyi lecz, jak tego żądał p. Błaszczyń- 
ski, komisyi pogadankowej do roztrząśnięcia został przekazanym. 
Taka sima uchwała zapadła następnie co do wniosku pana 
Sskołcwskiego, proponującego założenie na wspólny koszt 
i ryzyko handlu towarów surowych, jak skór, sukna itd. a więc 
tak zwaną spółkę magazynową. Dalćj wniósł p. Ryffert, aby 
Dyrekcyą przed każdćm walnćm zebraniem ogłaszała w pismach 
publicznych porządek dzienny, ua co jednakże zgromadzenie, 
objaśnione w tej mierze przez p. dra Dębińskiego, ze względu 
na znaczne koszta ztąd wynikające nie przyzwoliło. Podobny 
los spotkał także wniosek komisyi, zajmującćj się urządzaniem 
zabaw, przeciw któremu oświadczył się stanowczo w imieniu dy- 
relcyi p. Krzyżanowski, aby Towarzystwo w roku bieżącym je- 
dnę jeszcze wspólną odbyło przechadzkę. Natomiast życzenie p. 
Elsnera, aby członkowie zaopatrzeni zostali w rodzaj kart le­
gitymacyjnych, któreby im do lokalów Towarzystwa woluy wstęp 
otwierały, przekazano Zarządowi do uwzględnienia.

Na tem zakończyły się trzygodzinne blisko obrady Towa­
rzystwa Przemysłowego, którego widoczny rozwój jest najjawniej- 
szym dowodem wzrastającćj inteligencyi i dobrobytu ludności pol- 
skićj w Poznauiu.

— * Kalend;rz. Jutro, w środę dnia 19 lipca Win­
centego a Paulo; w kalendarzu słowiańskim Stosława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 1, zachód o godzinie 8 
minut 1?. Długość dnia 16 godzin 17 minut.

Dni. 19 lipca 1410 zdobycie zamku Morungen. — 1569 
hołd Alberta księcia pruskiego. — 1702 bitwy ze S-.wędami 
pod l liszowem i Pińczowem. — 1794 napad Moskwy na Wilno.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dpia 18 lipca.

Ili)'EL PARYSKI., Skoraszewiki z żoną z Wysoki, Rembowski 
1 z Skotnik, proboszcz Rosiński z Strzelców, Maciejewski ze

Strzelna.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Błociszewski z Królestwa 

Pidskifgo.
I BOTEL BERLIŃSKI. Kąsinowski z Król. Polskiego, proboszcz 

Wącbalski z i ubosza.
IILSNERA HOTEL GARNI. Czerwoński z Gliwic, Sokolnicki 

z Wrocławia.

Suma dochodu.....  138 tal. 23 sgr. — fen.
Suma rozchodu..... 104 ■ 14 - 2

Pozost je razem...... 3ł t»l. 8 sgr. lu feo.
Biblioteka powięk-zyła się o dzieł 12, tak iż liczy obecnie 

3?8 dzieł
Zgromadzenia Towarzystwa odbywają się w Jponiedzialki 

wieczorem na ulicy. John n ni ss tr. No. 13.
W imieniu Zarządu Tow. Przem. Polskich w Berlinie 

C. Leski, przewodniczący,
— * Czytsmy w Czasie: Wczoraj 13 lipca odbył się wy­

bór rektora uniwersytetu Jagiellon .kiego na rok 1871-2. Tym 
razem przypadła koléj na wydział teologiezny wybrany został 
rektorem ks. Karol Teliga, d". teol., dziekan kap. katedr., były 
prof uniwer ytetu Jsgie!, niegdyś administrator dyecezyi kra- 
kowsk ćj Dotychczasowy rektor prof. dr. Józef Krerner, pozo- 
staje jako prorektor.

Dziekanami wybnni zostali: Na wydziale lekarsk m rof. 
dr. Fr. Kazimierz Śkob 1, a prodz ekanem dr. Gustaw Piotro 
w ski, zastępujący zmarłego dz-ekana dr. Gdewskiego; na wy 
dTale filozoficznym: prof. dr. Miks. Nowicki, prodziekan pro­
dziekanem z»ś dr Fr. Michał Karlióski; na wydziale ora 
wniczvm prof. dr. Fryderyk Zoll, a prodziekanem prof dr. Udal- 
ryk Hezzmann.

Wybór dziekana wylziału teologicznego nie mógł się od­
być przed wyborem rektora, jako przy adającym na ten wydział.

— * Z dniem wczorajszym drukarnia p. dr. Łebtńskiego, 
która,jak wiadomo, nabytą została od p. Kruszewskiego, roz­
poczęła swe prace. Życzymy powodzenia tćj nowćj oficynie p< 1- 
skićj, która s anęła w nreście naszćm; a mamy przekonanie, że 
je mieć będzie, bo urządzoną jest wzorowo, o czćrn świadczy do­
skonałość druków z oficyny tćj wyszłycb.

— * Rzeczywiście rzadki, bo 70 letni Jubileusz sini y 
wkrótce obchodzić będzi radzca sprawiedliwości Sch e le w Byd­
goszczy. Jubilat liczy dziś lat 91, ale posiada jeszcze zdrowy 
umysł i czerstwość ciała

—• * Na wczorajsze ćwierćroczne w alne Zebranie Towa- 
rz stwa Przomysłowego stawiło się około 50 członków. Po­
siedzenie zagaił ) rezes Towarzystwa p. Krzyżanowski, po- 
crćm powołano na przewodniczącego p. Pfitznera. Przyjąwszy 
proponowany przez Dyrekcyą porządek dzienny, wysłuchało, 
zgromadzenie nasamprzód pr.tokółu z przeszłego Walnego Ze­
brania, przeciw któremu nic się nie znalazło do nadmienienia; 
następnie zaś sprawozdanie z czynności Dyrekcyi w kwartale 
ub’egtym. Ze sprawozdania tego wyjmujemy jako uajważniejsze: 
zikupno biblioteki dawniejszego Towarzystwa Młodych Przemy­
słowców według szacunku znawców za talarów 100; dalćj wyda­
wnictwo rocznika Ttwarzystw przemysłowy, h, któie nie tylko 
pok yło koszta nakładu, lecz przyniosło nawet przewyżkę, po­
mimo. że j-szcze 400 egzemplarzy tegoż rocznika pozostało 
w zapasie; nareszcie zbieranie składek na rzecz domu przytułku 
dla przemysłowców polskich w Berlinie. Nadto urządziła Dy- 
rekeya, o czćm swego czasu już donieśliśmy, przy sposobności 
dorocznćj zabawy Towarzystwa w Dębinie loteryą fautową, z któ­
rćj docból w ilości 49 tal. 17 sgr. 3 fen. przeznaczono ni zało­
żenie tyle pożądanćj w mieście naszćm szkoły rżemieślniczćj. 
Nieobecność podskarbiego zniewoliła do pominię ia następująceg - 
numeru porządku dziennego t j odczytania kwartalne, o s.rawo 
zdania zo stanu kasy. Zgromadzenie przeszło więc do baloto- 
wania kandydatów, którzy się tą rażą w liczbie 25 zgłosili, 
i bądź jednomyślnością bądź tćż znaczną większością głosów 
wszystkich prz.jęło ua członków. Nawo obranymi członkami są 
panowie: Reichstein Ziołecki, Ple wk ie wi cz, C hm ar a, 
Sounenberg. Górski, Godz iałk o w ski mlodsxy, Chocie- 
szyński, Kolan, Zemłowski, Grzybowski, Unruh, Fi­
lipowicz, Wład Bełza, Schneider, Bronikowski, 
Stark, Sienicki, Zdziarski i Drwęski z Poznania; 
Dęby z Żabiknwa, Kaźmierczak z Wirów, Klimę cki 
ze Swadzimia i Rakowski z Wrześni. Z kolei przystąpiono do 
roztrząsania wniósł ów postawionych p zez członków. Pierwszym 
1 najważniejszym z nich był niewątpliwie wniosek p. Simona'

Wiadomości giełdowe.
C2i«lda poznańska, 18 lipca.

Poznański- stare 8’J, listy «»stawne t»t płac. — 
Poznańsk'« now-o 4%listy zastawne 8'*/« tal, jła. — P°zu. 
listy rcfitnw.- 89’ą tal płacono — Pozn 5’t- obli.«?ącve naw, 93’/, 
żąd. — Poznańskie obligacye miejskie 5% 94*|2 talara żądano. — 
óic.p butiki) prow. pozn. — płacono. — Banknoty eolskie
— tal. pł. akcye poznań. banku realno-kr -dytoweao — tal. 
n'ao — ' umuny — tal. płac. — Pół ocno niemiecka pożyczka 
100’, tal. pic. — Rosyjskie banknoty 80’tal. płacono.

Zvr». wypowie. — węcpli; za lipiec 45, lipiec- 
sierpień 45, sierpień - wrzesień 45’/,, wrzesień - październik 
45’/., ca jesień 45’/„ paźdz. listopad 45’/« talara.

O ow t»- iż hocztą’, wypow. 6000, kwart, na lipiec 14%
— 14”/,,, sierpień 14”/ ,, wrzesień 15'/,, październik 14*/«, lis­
topad 14’/.,, grudzień 14'/,, w miejscu bez beczki — tal,

<- iełdi» hprlińfskts, 17 lipca.
Giełda dzisiejsza zajmowała się wyłącznie akcyami kolej- 

nemi podczas kiedy papiery spekulacyjne zupełnie były zanied­
bane.

Walory pruskie; Dóbr, pożyczk. pstwa. (4*/,®/,,) 99'/* pł. 
Poż. pstwa z r. 1S59 (5»'„) 101 % płac. Obi. pstwa (3'/,) 82«/« 
płac. Poż pstwa prem. z r. 1855 (3'/,«/0) 122 płac.

List z;st.; Zscbod.-prusk. (3°/0) 76’/, żądano., dto (4%) 
83«', płac,, dto (4'/ 0/0) 913/. płac. Pozn. nowe (4°/0) 8S’/« płac. 
List. rent. Pozn, (4®/0) 89 płac. Prusfc. (4°|0) 90 płac.

Walory zagranic®; Austr. rent. srbr. (4'/«%) 593/e płac. 
Rent. p»p;er. (4 s0'0) 48’/« płac Losy z r. 1854 (40'0) 76’.« pląs. 
Losy krećLt. z r. 1858 94'/, płac. Losy z r. 1860 (5®/ ) 83’/« 
płacono. Losy z r. 1864 (4°/0) 70’/« płacono. Rosyjska p życzka 
P’em. z roku 1864 (5°/ ) 126’/« płacono. Rosyjska - polsk. 
ob’?g. skabrb (4%' 71% płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 złp. <5° 0) 92’/« płac, dto cząstki po 500 złp. 4%) 
101’J, płace o. Polstk. listy zast 3 em. w rs. (4®/0) 70’/, 
płac. Listy Lkw. 58’/« płac. Włoska poż (5%) 57 płac. 
Rumuńska poż (8’/,) 89’/« płac. Rumuńskie oblig. kulej. (7'/,0'0) 
43’« płacoro. Turecka poźrez. 45’ „ płacono. Amer. poż. 
6®„) 97% płac. Akcye kolei Żela z. Kol. miud 158-’/, pł*c. 

G«l.-Karóla Ludwik 100’/« pł-couo. Austryacko-Francufk' 
222'/« — płac. Warszaw-wie le sk. 7i3/« płac. Binki itd.
Austryae. kredyt, mob. 154-3J—4) i—3', płac. Poznażsk. prow. 
109’’, iąi. Szląsk. stów. bink. (4°j0) 126 płac. Ce tyf hip. 
Hubnera (4',°|0) — żąd. Hausem (4’/,° 0l 947, płac. Penkel 
(4',o/o'i — żąd. Meining. (4’,®|0) — pta-.

Kars gotówki 1 pap. plon Frdr. pruskie 113’/, płac. ldr. 
1'05 . plac., suwereny 6. 22'/, płac. nap. 5. 10% żąd., pótimner 
5. 153/, żąd., ddl. 1. 117, płc. Złota w sztabach funt celny 460' 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn 99’/« 
płiccnn. Austr. bank. 81”/,, płac Rtsyjsk. bankn. 8O' S płac.
— Dyskonto bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—79 tal. wedle ja­
kości żąd.; per 1000 kilo na lipiec 75',—74’/., lipiec-sierp. 74’/«
— 73’,«, sierpień-wrzesieć 71, wrzesień-październik 70'', - 69’/«, 
p ździen ik-lutopad 69’/,-i69 tal. plac. Żyto: per 10)0 kilo 
w miejscu 47—-54 til. we ¡le jakości żąd.; pośl. polskie 48, pol­
skie lepsze 49”,—krajowe 50—52, piękne krajowe 53’/, tai. 
z kolei i statku płacono; na lipiec i lipiec-sierpień 49%—48’/8, 
sierp, wrzesień 49’,—49, wrzes.-październik 49%—’8, paździer.- 
listopad 59 49’/4 tal. płac. Jęczmień, per 1000 kilo mały 
i wielki — tul. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w

pień wrzesień — tal. płac. Groch: per 1000 kilo do gotowania 
52—61 tal., ns paszę 41—51tal. Rz p: per 1000 kilo w miej­
scu 109 tal. Rzepik: 108 tal. Olej rzepiowy: per ICO kilo 
w miejscu 28’'3 tal. plac.; nalipiee 27% płacono, lipiec-sierpień 
i sierpień w zesień 26%, tal. żąd. Olei lniany: per 100 kilo 
w miejscu 24’/, tal. Olćj skalny: per 100 kilo w miejscu 14 
tal, na 1 piec 13’3, lipiec-sierpień — ta). Okowita: per 100 
litrów po 100%= 100(0% w miejscu bez beczki 17 tal. 3—1 sgr. 
płac., na lipiec i lipiec-sierpień 16 tal. 22—20 sgr, sierpień- 
wrzesień 16 tal. 23—22 sgr,, wrzesień paźdz. 16 tal. 26—24 sgr.. 
październik-listopad 16 tal. 23-21 sgr. płacono.

Oletd» szezeeińsha, 17 lipca.
Pszenica: bez handlu; na lipiec 73’'«; wrzesień-paź­

dziernik 71% talara. Żyto: bez hardlu; na lipiec i lipiec-
sierpień 4S1/, tal., wrzesień-październik 49 talara. Olej rze­
piowy: spokojnie; w mi jscu 28, na lipiec 26, na jesień
25% talara. Okowita spokojnie; w miejscu J61’/,,, na li­
piec-sierpień i sierpień-wrzesień 16% tal., wrzesień-paździer­
nik 16’/« tal.

C!letd» •ms-tjiiłft/RiMiia 17 lipca.
Żyto: per 2000 funt, stalćj; na lip. i lipiec-sierpień 

471 tal. żąd , sierp'eń-wrzesień 47%, wrzes.-paźdz. 48 płacono 
październik-listopad 48’/, talara żądano. Pszenica: na lipiec 
70 Ul. żądano. Jęczmień: na lipiec 427, talara żądano. 
Owies: na lipiec 47 talarów żądano, wrzesień październik 
— tal. Rzep: aa lipiec — talarów. Olćj rzepiowy: trzy­
ma się; w miejscu 137, talara żądano; na lipiec 13% tal. żą­
dano; lipiec-sierpień 127, płacono, sierpień-wrzesień 127« tal, 
żądano. O k o wita: ceny mało zmienione; per 100 litrów po 
100% w miejscu 16’,„tal. płacono i żądano; na lipiec i lipiec- 
sierpień 16 płacono; sierpień-wrzes;eń 16% ta)., wrzesień- 
październik 167, tal. żądano.

W srebru, za 
szefel pruski

Na targu

¿ «• (Pszenica biała.
-iL « żólla 
g —(Zyto 
g 9 Jęczmień 
Są i Owies

piękn. śr. pośled
Î9^9Î 186175—82 
88-89186,75-8 
62—63 59 56 - 58
46-48
35-36
67-73

39— 
32-
57- 61

■S-5 soko CM a«

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
8iemię lniane

W tal. sgr. i fen. per
200 funt, celncch =1CO 

kilogramów.
oiękna średnia pośled

Ul ag fn. tal ae <n tal ag >n.
7
7
5
4
4
5

piękny średni pośledni 
sgr. sgr. sgr.

312| - S97£ - 282t

«g fn. tal ag ♦n tal
7 — ß 25 — 615
2 6 25 — 6 15

— — 4 20 6 4 18
10 - 3 23 6 3 21
24 — 4 16 4 12
12 - 4 22 - 4 15

270 255 — 240
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Chorych na oczy przyjmuję 

w poniedziałki i czwartki o 9 rano.

Dr. Koehler
Dnia 17 lip ca o godzinie 1 

w nocy po długich i ciężkich 
cierpieniach zakończyła życie 
ś. p. (3983)
JHarya z Gostyńskich

Błociszewska. 
Eksportacya do grobu odbę­
dzie się w środę, dnia 19 lipca 
w parafii w Marzeninie, a na­
zajutrz nabożeństwo żałobne 
o godzinie 10 rano. Pogrą- 
żony w smutku mąż, dzieci^ 
i rodzina zapraszają znajomych 
i przyjaciół dla oddania osta- 
tnićj przysługi. (3983)

Dnia 14 lipca o godzinie 11 przed 
południem zakończyła doczesny swój 
żywot lima z Szen-ówr Wi»- 
konska przeżywszy lat 76, o 
czćm di-noszą krewnym i znajomym 
w smutku pogrążeni
(3954 ] synowie.
Wałecz pod Wąbrzeźnem.

Akademi ą Polak, znający język fran­
cuski :i muzykalny życzy sobie od 1 sier­
pnia przyjąć miejsce guwernera. Ła­
skawe oferty pros>ę nadesłać pod adresem 
A B. p »te rest Gre’f->"ald (Pommerni.

(3984) w Strzelnie.
Wróciłem do Inowro­

cławia. (3966)

Dr. Rakowski.
Akademik, Polak, medycyner, zajmu­

jący się ciągle udzielaniem łekcyi, życzy so­
bie przyjąć miejsce nauczyciela podczas fe 
ryi od 1 sierpnia do 1 listopada. Adres P. 
P. poste rest. Gryfia (Greifswald). (3944)

Obeznany we wszystkich gałęziach ogro­
dnik artystyczny, Polak, bezżenuy, 
który przez lat 12 zarządzał znarznemi o- 
grodami, poszukuje od św. Michała rb. in­
nego stanowiska. Bliższe szczeg ły w eks 
dedycyi Dzień. Pozn. (398'»)

Toeflarz,

Biuro stręczeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
Fani Zaleskiej,

dawnćj uczennicy Hótrlu Lambert w 
Paryżu rue Brochant 11 (Batignolles).

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek 1 bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzenie.

Upraszam frankować listy.

Walne dzieła po zniżo­
nych cenach!

Słownik polskb-nlem. i nlem.- 
polski 711 str.gopr. 1 tal. 6 sgr. Korze-

Dwa większe i dwa małe mieszkania, staj­
nia i sklep są do wynajęcia od św. Michała 
przy ul. Berlńskiój No. 15c. [3892J

Łio«y budowy tumu w.lJłmie
po ł2*/a sgr. Ciągnienie dnia 1 sierpnia.

mowski, Sekretarz do piania Ił- KrnseLheSm 
Itńn str. 291 opr. (najl. sekr. w języku) wPI‘enlle,m»/».>» i Brunśwlk.

(3‘15)

M. Heymanna
vnuiilnio cio nrlfod Fr

p-lskim' 1 tal. 10 sgr. Słownik franc.- ____ „_______
lilein. i niem.-friane. 735 str., zaw.j Okil kOiltOru UlĆj tlttilU- 
łatwe rozmowy po franc. i niem., oprawny lltirs»kićj fabryki UOSZU- 
w płótno tylko 21 sgr. (cena sklepowa iionSm
tal.) Dzieła te są ijak nowe, komple.i ję « »»yt-iimiiSSA llCZiua 
tne, bardzo mało ^używane. Nabywający,® dobrCml WittdoniOSCła- 
razem płaci za nie tylko 3 tal. Proszę'mi SzkÓlUCUti, mówiące- 
priyspieszyć zamówienia, gdyż mam nie gO UO francusku i Ulltflcl 
'ielką liczbę egzemplarzy na składzie. sku

Dwa elegancckie dobrze ułożone wyżły 
w 3 polu są po dostępnej cenie do naby­
cia u [3872]

A. IX Frank.
Kościan, dnia 8 lipca 1871.

Wazony

znający się na 
, fabrykacyi tor­

fu, lokoinobili i używaniu tójże do młócenia, 
życzy pomieszczenia i zatrudnienia. Adres 
do Bióra zleceń 64. Molliigkłegn przy 
ul. Koziój No. 11 w Poznaniu. [3952].

Przy głównyrb pla ach i clicach Po­
znania man do sprzedania po kilka ka­
mienic. (3937)

MiersUl, Hótel Tilsneia.

Wllnelmowski plac 6
jest t- raut wraz z pomieszkaniem doń 
przytykającym jako tóż sklepy, w których 
mieści się fabryka wody selterskiej, od 1 
października do wynajęcia. 3959)|

Młody kasztanowaty «tyżel (Azor) za­
ginął przed kilku dniami. Oddawca otrzyma 
stósowuą nagrodę w Dom. Głuchowo 
md Pozn» ni,no-' [3962.1

skład cy­
gar znajduje się odtąd przy Fryderykow- 
tk ćj nl. 30 naprzeciw bióra telegarficznego 

____________ (.3109)_______________
Nakładem

Tfgodniba Wlelkopolsb.
wyszedł i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach

Hymn do Boga
na pamiątkę stuletniej ro­
cznicy rozbioru Polski.

Cena 5 sgr. a na pośle Iniejszym pa­
pierze 2'|2 sgr.

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

pruskićj na Sejm berliński
Natalisa, Sulerzyckiego, 

przyjmuje Edmund Eallicr, 
w Administracji Dziennika Pozn.

W sprawie napoju królewskiego!
W najdawniejszych czasach leczono choroby mianowicie kompozycyami roślinnemi, robionemi z licznych leczących nie 

trojących rcślin; lecz w wiekach średnith wprowadzono do medycyny masę materyi trojących, zioła, kruszee itd. a uiefor- 
tuuny ten trtąjąey ciężar chowa medycyna jeszcze dzisiaj. Jest to bezwątpienia wielkie głup­
stwo 1 podłość; bo jakże można trucizną chcieć uleczyć chorych, kiedy od trucizny choruje się i traci życie, jak to ka­
żde wie dziecko 1 Gała tak zwana cywilizowana ludzkość cierpi na złe zęby; pochodzi to ztąd, że przodkowie nasi tak okrop­
nie byli żywieni przez lekarzy żywem srebrem. Dzikie narody mają lepszo zęby, bo ich przodkowie nie musieli nigdy jeść 
żywego srebra, jaką szkaradną medyczną paszą czyli żarciem nasi przodkowie przesyceni zostali Jeszcze po dziś dzień jest 
wielu lekarzy, u których żywe srebro główną gra rolę, by leczyć pacyentów swoich 1 Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe: 
są nawet lekarze, twierdzący że bez żywego srebra żadna w pewnych przypadkach kuracya nie jest możliwą i że woleliby nie 
być wcale lekarzami, gdyby żywego srebra nie byłoll! Gdyby to każdy pacyent mógł czytać recepty, zapisane mu przez lekarza, 
aby recepty trojące tylko w pewnera miejscu były używane.

W dawnych przedśredniowiecznych czasach bywali doskonali lekarze, których powodzenia zapoznawać nie należy a za- 
konstatować trzeba, że takie kompozycye rodinne jak napój królewsk już w dalekiej starożytności były bardzo sławne i w naj 
większem poważaniu, ponieważ takowe miały silę leczącą nadzwyczajną i skuteczność. Lecz nierozsądni mnisi, arabscy alche- 
miści i adeoci i cała zgraja szarlatanów wszelakiego r dzaju wprowadzili do skarbu lekarskiego wszystko, co tylko pomyś'eć 
można; najokropniejszemi wszakże jest wiele nader trojących pierwiastków roślinnych i kruszcowych. — Więcej d-leko ludzi 
niż zabiły wojny, zabiła inkwhycya, sądy karerskie i stósy, zahtycli zost-ło przez msdycynę 1 umiera wciąż jeszcze, 
o czćm naturalnie wie tylko znawca; nieszczęśliwe ofiary nic o tern nie wied<ą bo to wszystko odbywa się po łacinie! Gdyby 
recepty w niemieckim pisano języku, toby wielu pacyentów posłało swych lekarzy do ujabla i to słusznie; bo to nietylko nau­
kowa niewiadomość lecz uawet ograniczoność i podłość chcieć kurować chorych truciznami.

Napój królewski jest wynalazkiem naukowym, przeznaczonym na to, by powiększyć stan zdrowia narodów. 
Wszyscy chemicy i lekarze, co go rozbierali, w tern są zg doi, że to „niewinny zupeloie, nigdy me szkodzący napój“. Mimo 
to uważa go przeważna liczba lekarzy i aptekarzy za „medycynę“ w pospolitćm znaczeniu! jedynie z powodu jego zdrowm 
przydatnych nadzwyczajnych własności. Pomięszany z zimuą wodą jest bardzo smaczny i bardzo chłodzący, oddalając ka­
żdą gorączkę (i febrę z ran i febrę połogową). Użyty zewnętrznie na rany, czyni niepotrzebnemi w każdym przypadku 
szkodzące tylko często plastry i maście a i największe rany goją się prędko 1 prawie bez bóin, ponieważ zapalenie 
prędko znika! Organizmowi dodaje wiele pierwiastków zdrowia, przez przerobienie których natura (przez polepszenie 
krwi i soków) się zmienia, tak że przyczyny chorób a więc choroby same znikają.

Pomiędzy najnowszymi elewami naturalnej sztuki leczącej higieista Earól Jscobi najwięcój dokazał, zanim jeszcze pu­
blicznie wystąpił jako fabrykant napoju królewskiego. Cierpienia za nieuleczor.e uznane uleczył, nawet dyskrazyą powstałą 
z zapalenia śledziony, najniebezpieczniejsze choroby żołądka i serca, dalćj suchoty pac erzowe w najwyższem stadyum i śle­
potę w wielu przypadkach, wszystkie prawie te choroby, których żaden z dawniejszych lekarzy naturalnych uleczyć nie 
zdołał! — Wykazał on, że stara sztuka lekarska (on nazywa ją niewiadomością, znaj imościąi niefortu mą), tak pod względem 
dyagnozy jak tarapii oddaną jest wielkim przesądom, — a świat zdumiewa się nad powodzeniami, które bardzo naturalnie dają 
się wytłómaczyć. Leczy najniebezpieczniejsze rany i zadziwia świat świadectwami (z których wiele jest nawet przysięgą stwier­
dzonych), na które medycy aerzy głową kiwają. Wszystko było przeciw niemu zaalarmowane, a jednak nie zdołał nikt zarzu­
cić mu fałszu. Same sądy musiały go uznać niewinnym i po niebezpiecznej walce z przeciwnikami swymi wyszedł z nićj zwy- 
ciężko. — Cóż oznacza cud ten? — po jrostu śmiałe zaufanie Jacobiego, z jakióm porzucił wszystkie stare uprzedzenia, łą­
cząc się z naturą, z związku z nią wyzwawszy całą naukę a naturze nie dawszy jednak nic innego do pomocy 
jak genialnie skombinowany, smaczny, żołąaSek, krew i soki wzybko polepszający, każde zapalenie prędko usu­
wający, gangrenę odtrącający stokrotny wszakże sok ziołowy w połączeniu z czystą, świeżą wodą do picia.

Dalsze powodzenia napoju królewskiego.
Stroszewc pod Budzyniem, 13, 6, 71. Mogę! (20557). Patschkau, 12, 6, 71. — Przy niek(20461). _______ ____ ... .

Panu radosnćj udzielić wiadomości, że napój królewski przyniósł|ko chorych napój 
żonie mojój prędką ł dobrą pomoc. Kobietę dręczyły
naiokropnlejsze bóle i była tak słabą, że wąt­
piłem o jej wyzdrowieniu; po dnukrotnćm 
jednak (kiciu opuściły ją bóle a trzeciego dnia 
mogła już opuścić łóżko! poruszać się sama 

Mttnchow, nauczyciel.
(20492) Hildesheim, 14, 6, 71. — W związku 'z Bilną 

moją dyetą uczułem po wypiciu pańskiego wybornego napoju 
królewskiego skutek bardzo dobry. Cierpię najseksu 
alną słabość i wyckudłość jako tóż na bóle w 
krzyżach. Bóle te ustały teraz zupełnie. -
lunek). —

(20572). Schapen, 13, 6, 71. — Przy ciężkićj ranie od 
urznięcią skutkował napój królewski cudownie, rana 
gol się zupełnie bez bólu i bez zapalenia. —

Huberts, dyrektor.
(20590). Zńlichendorf, 16, 6, 71. Żona moja, leżąca już 

dawno na cierpienie piersiowe, tak dalece przyszła do 
siebłe przez pański szlachetny napój królewski, że teraz co­
dziennie wstawać może. — Ide, chałupnik.

(20649). Toitin pod J&rmen, 14, 6, 71. — Dziecko dwu­
letnie cierpiała na dyfterltls, tak że je lekarz już opuścił.
Dziecko było prawie trupem, usta sine, białe jak śmierć, oczy 
prawie zawarte. Dałem dziecku napoju królewskiego, ciepłego 
z wodą zmięszanego, kroplami, dziecku się polepszyło a dziś ku 
radości rodziców bawi się na łące.

W. Nahmmacher.
(20677). Hammelspring, 17, 6, 71. — Mogę Panu ku ra­

dości mej donieść, że żona moja po użyciu dwóch bute­
lek napoju królewskiego uwolnioną została od cięż­
kich iii cierpień, które od pół roku ją nawiedzały. —

J J D F. Schmidt.
(20706). Sandow pod Ziebingen, 17, 6, 71. Pański na-

pój królewski działał dobrze u starej niewiasty, która od
Fat wielu cierpiało na pcdogrę, tak samo u kilku dzieci, 
które zapad y na żarnłec. — J- Hoffmann.

(20570). Ciężkowice, 14, 6, 17. — Żona moja, cierpiąca 
na ciśnienie w żołądku i brak apetytu, izuje się 
już daleko zdrowszą po użyciu jednćj butelki napoju kró­
lewskiego. — Dchnel, rentunstrz.

(20720) Anklam, 17, 6, 71. Na.Aj królewski dzia­
łał nadzwyczajnie dobrze w cierpieniu mem 
żołądkowem, — P- Wilde.

wielką liczbę egzemplarzy na składzie.

J. Chociszewski,
(3977) Poznań

Og!
i Hartwig Kantorowicz,
(3988) Wroniecka ul. 6.

oszenie.

szklane i porcelanowe
w największym wyborze po wszelkich 
cenach, bardzo tanich polecają
W. Kiliński i Spółka

w Bazarze. (3990)

Lekarz weterynaryi, dyplomowany przez 
dwie szkoły weterynaryjne w Król. Polskiém i we 
Francyi (przez szkołę paryzką Alioit), były oby­
watel ziemski i student akademii medycznéj warszawskiej, od ośmiu 
lat praktykujący w najważniejszój gałęzi rolniczéj wychowu zwierząt 
domowych, z chlubne mi świadectwy (mention honorable) udzie- 
lonemi za zasługi przez władze krajowe francuzkie,

w interesie zbliżenia swój rodziny, tęsskniącój za krajem, od 
10 lat tułającój się na obczyźnie, szuka miejsca w Galicy 1 lub 
W. Ks. Poznańskióm zarządzającego dobrami, gdzie 
wychów i ulepszenia inwentarza są głównym celem pro 
dukcyi, lub zarzfjdzająceg-o stadninami (haras) w Ga 
licyi lub Węgrzech. (3943)

Zgłosić się można listownie o warunki pod adresem: A. S. 
Médecin Vétérinaire d’Epizootie du Canton Cambrin et la Bassie 
à la Bassie (Nord) (France).

Wiatrak w Miłosławiu,
z cylindrem, 2 morgami roli i 2 mor­
gami łąki, na którćj wyborny torf 
kopać można, tuż przy mieście, jest 
z wolnćj ręki do sprzedania. Wia­
domość potrzebną udzieli ekspedycya 
Dziennika. (3982)

Najtańsze pismo literackie w Galicyi

„Gazeta Literacka“
wychodzi trzy razy na miesiąc we Lwowie dnia 1, 11 i 21 każdego mie 
sią-a od dnia 21 maja 1871.

PROGRAM.
Powieść/, pamiętniki, szkice. — Rozprawy nankowe. — Opowieści history­
czne. — Poezye i dramata. — Recenzye literackie i naukowe. — Zapiski 
teatralne, artystyczne i muzyczne — Kronika literacka, krajowa i zagra­

niczna. — Rozmaitości i inseraty.
„Gazeta literacka“ zapewniła sobie współpracownictwo najcelniejszych 

pisarzy polskich, a dążeniem jćj będzie streszc ać i ogółowi uczynić przy­
stępnym cały ruch umysłowy na polu literatury, nauk i sztuki w duchu 
postęp >wym.

Przedpłata wynosi: z przysełką pocztową w państwie austryackićra 
rocznie 3 złr. 60 c., półrocznie 1 złr. 80 c, — za granicą rocznie 4 złr.. 
półrocznie 2 złr.

Prenumeratorowie którzy całoroczną prenumeratę uiszczą z góry, 
otrzymają bezpłatnie Kalendarz illustrowauy na rok 1872.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 c. od jednego wiersza drobnym 
drukiem oprócz opłaty 30 c. za każdorazowe umieszczenie.

Uprasza się o jak najwcześniejsze przesyłanie przedpłaty do Redak- 
cyi Gazety Literackićj, Lwów. f3975)

8IieBoiieaii^hfcSwkie

Płótno żaglowe
na ubiory dla mężczyzn

A. z
poleca

niektórych cięż- 
cudownle pomógł. Młodę dziewczę, które 

ua OSpę bez nadziei zapadło, uwolnione zostało po wypiciu 
pierwszej butelki cd fantazji, febry, bezsenności i polepsza 
się bezustannie, tak samo ciężko na ospę chorujący 
człowiek. Wielu na ospę chorujących używało napoju królew­
skiego jako lekarstwa i cieszyło się dobremi tylko rezultatami.

* Th. Kaul.

Fabryka bielizny,
Pawłowskich Kasfmann.
Poznań, Sapieżyński plac Na. la.

I
 Białe parafinowe śwlere 
paczkę po 4'/, sgr. i białe szcze­
cińskie mydło 8 funt, za jednego 
talara poleca [3973.]

Izydor Busch.l
Sapieżjnski plac No. 2. |

SzMaraiaT
J. Kilińskiego i Sp.

w Bazarze,
wykonuje wszelkie roboty szklarskio 
po renach umiarkowanych, skoro i 
rzetelnie. Wczesne zamówienia po­
trzebne, aby zapewnić sobie siły ro- 
t ocze.

Leonio do tego zawodu poszu­
kuje się. (8990)

Delikatne nowe inatjeM śledzie po­
leca ¡3974.]Izydor Ousch,Liehiga

mleko stepowe 
(kumys) 
leczyć

cierpienia piersowe i 
pin co we.

Wedle zdania medycznych po 
wag leczy Liebiga mleko sterowe 
— zwane kumys — prędzej i pe­
wniej niż wszys-kie iune dotąd w 
Niemczech używ; ne środki: katar 
żołąd towy i kiszki edch^dowćj, 
tuberkuly, katar bronih’alny, 
anaemlą (brak krwi) w skutek 
długich ch >rób, niewygód, prze­
dłużonego użycia uierkurj uaza itd., 
szkorbut, — chlorosis, - hy- 
steryą. i słabość ciała.

Sffip- Za flakonik 15 sgr. (’ą tal.) 
wraz z przepisem użycia.

W pudełkach i o 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania przez 

Sfełnd jenerała,’
Lisbiga mleka stepowe­

go (kumys) [2635t.
Berlin, ii ueisennustr.1?»

Pani A. Schneider z M. Wittenberg staje dziś (10. 4. 
kantorze, oświadczając, że mąż jćj leżał na O 8 p (J 4 

saub^ dni’po P^erwsz^m piciu zapadła ospa, a po 
kilku dnia wstał.

Pokazująca się ospa ginie przez noc
jednę bez śladu a pacyenci są znowu tak zdrowi jak 
przedtóm.

(26591). Olędry Krocz pod Stajkowem, 13, 6, 71. — Żo­
na moja chorowała od zeszłej jesieni (na mOCną pu­
chlinę) tak bez nadziei, że leeząey Ją lekarz odnió- 
wił jćj życia, ponieważ nie było już ratunku, a śmierć nie- 
zad-ugo przyjść miała. W ostatniej godzinie polecono mi na­
pój królewski, kazałem przynieść 6 butelek a teraz mogę do 
nieść Panu, że żona saletylko uszła śmierci lecz wy­
zdrowiała nawet po nim zupełnie. —

W Kuhnke.
(20614). Lubo pański napój królewski w dawniejszych 

przypadkach chorób w mojój familii najlepsze oddawał usługi 
i zrobił ze mnie szczerego czciciela wybornego tego fabrykatu, 
to jednak czuję się zniewolonym, kiedy prawdziwe pańskie ar- 
canuin, niedawno podeszłej już żonie mojej po ciężkićj chorobie, 
zapaleniu błonki pacierzowej i zupełnem osłabieniu, które 
ledwo jeszcze pozostawiało nadzieję wyzdrowienia, po użyciu 
jut kilku butelek przyniosło zuaczue wzmocnienie i regeneracyą 
s stemu nerwowego — wypowiedzieć to Panu sumiennie i ra­
dośnie. Otoczenie moje zdumiało się nad skutkiem a pański 
uapój królewski można wszystkim na osłabienie i brak krwi 
cierpiącym usilnie polecić. —

Berlin, dnia 15 czerwca 1871.
R. Schwebel, Alexandrinenstr. 113.

71)

Podróżujących 1 emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze Szczecina do INoAACijo Jorlai 

po jak najtftńsKyćli cewach za pomocą bałtyckiego 
Eloyda src Szczecina (parowce pocztowe A. 1)

i każdej bliższśj wiadomości udziela jak uajchętoiój [1810.

fi&. el«&niis%kiewlcz w Szczecinie,
Uollueerk 33,

Król, pruski konets. ajent jeneralny.

Dla cierpiących na płuca.
Polecona przez Aleksandra Humboldta Goc < z Peruwll, wedle 

metody prof. dr. Sampsona na pigułki przerobiona, leczy radykalnie choroby płuco- 
we, nawet w stadyach daleko posuniętych. Nau owa rozprawa dr. Sampsona o użyciu 
pigułek fota No. 1 dołącza się do każdego obstaluaku lub tóż przesyła bezpłat­
nie. Cena pigułek, wedle prusk. taksy lekarskićj normowana za pudełko 1 tal., 6 pu­
dełek 5 tal. Sprowadzać je można z apteki pod murzynem (fllohren Apotheae) 
w Moguncyi. _____ ¡3)79j.

ROB BOY VEAU LAFFEGTEUR

Precz ze siwizną.

ieltoEne.
Wyborna tynktura do w-osów, przygoto­

wana przez Pa łflcquen>arre w Pa­
ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i usdaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała Farba ta bez- 
wonua jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mun- 
hiewlcza; w Krakowie p. Traurzyń- 
akłegro 5 we Lwów e w aptece p. Mi­
kołajach; w Brodach w aptece p. Hul- 
lak; w Warszawie w zakładzie fryzyersko 
nerukarskim. p. Foboreekleg«. [3978]

Wynalazca 1 wyłączny fabrykant napoju królewskiego

Rzeczyw. radzca zdrowia (Hygieista) Marol «9acoI>I
W Berlinie, Fryderykowska ul. 208.

Butelka ekstraktu napoju królewskiego, do trzy razy więcćj wody, kosztuje w Berlinie pół talara — dla wygody 
publiczności do nabycia: [3991],

W Poznaniu (17 sgr.) u Hrng A Fabrlclus,
w Berlinie (oprócz w domu) są następujące miejsca sprzedaży urządzone: Königstr. 44 u lłeleke, — Markgrafenstr. 30 i Kö- 
nigstr. 61 u Schwarzlose synowie, — Leipzigerstr. 56 u Frc. Sehwurzl ose, — Friedrichstrasse 110 u BAuhl- 
bcodta, — Louisenstr. 38 u Maas«, — Roseuthalerstr. £4 u Kettiga, — Holzmarktstr. 1 u Telehmauną, — Köp- 
nickerstr. 118 u Foerka, — Moritzplatz u Aeumanna, — Landsbergerstr. 71 u W. Schmidta, — Neue Königstr. 26 
u Kiiuuia synowie, — Potsdauierstr. 22 u Harnischs, - Koppenstr. 50 u Poppe’a, — Leipzigerstr. 94 u E 
aiurlga, — Dorotheenstr. 11 u ISeicbla, — Wilhelmstr. 40 u Stöehera. — W Poczdamie (16 sgr.) u Pawła 
Schnurzionę, w Szarlotenburgu u nadworn. liweranta Oalchowa, w Spandawie u C. Haberkowa, 
w Wrocławiu u S. G Schwartza, Ohlauerstrasse 21, w Magdeburgu u H. Glawe (Baum) Breiteweg, w Ras­
se! u H. 3 iliinga, Frankfurterstra.se 22, w Halli n. S. u Ferd. Hille, w Moloall (17 sgr.) u Chr. Jegen, Glockengasse 1 
— Kley, Am Hof 21 — Meisen, B aubach 16, w Królewcu w Pr. u E. Glücka — itd.

(Annoneen-Expedition Zeidler
i V-

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odzie 
dziczoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, Jest bardzo 
skuteczny w skrofulleznyrb słabości arb, silnycb boleściach 
w czasie porodu, uporczywych liszajaeb, wyrzutach syfiiity- 
eznyeh, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u ko­
biet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, 
chorobaeli zaraźliwych nowyeb lub zadawnionych bardzo upór 
czywych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
We Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullalt i Franzos. 
W Rzeszowie w aptece p. Schaitter. W Poz naniu] w aptece dra Stankiewicza. W Bo- 
toszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12, u pana Giraudeau de 
St. Gervais._____________________________________________(1805),

1 Fabryka parowa mąki z kości 
i superfosfatu ” SE

U Maurycego Milch
w «ferzycacl» p. doznaniem

poleca swe pod kontrolą agronomiczno-cłieniicznój 
Stacyi doświadczalnej W Koszanowie stojące preparata 
mwozowe pod gwarancyą zawartości: drobną jak 
proszek parowaną i rozczynioną mąkę z ko­
ści, superfosfaty 1. i II-, jako też mięszaniny ich z siar­
czanem amoniaku i innemi azotowemi su b stan- 
cyami. Dalej pano peruwiańskie, potaże i wszyst­
kie inne sztuczne pognoje. Cenniki są na usługi. (3693),

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Miejsce ekonoma w Dominium 

Brzeźnie przy Kotomierzu już za­
jęte, o czćm zgłaszających się zamiast 
szczegółowego uwiadomienia niniej- 
szćm zawiadamia się. (3981)

Miejsce w Dominium Słup o wie 
pod Kcynią już zajęte. (3980)

Dobrawl^ikle
każdój żądanej wielkości w W. Księstwie 
Poznańskiem dobrze położ ne, wskazuje do 
korzystnego nabycia (3971)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Jesienną czyli ścierni­
skową rzepę

otrzymałem i polecam w kilku gatunkach; 
mianowicie zdatna jest do natychmiastowego 
wysiewu

wielka ang. rzepa paste­
wna (Tnrnips).

Rzepa ta musi być szeroko siaaa i obha- 
kana jak buraki, przy dobrój kulturze do­
chodzą do wagi 10 funt. [3972.]

A Krause,
Ogrodnik artystyczny i handiowy( 

Poznań. Strzelecka ul. 13/14]

Prenumeratę za III. kwartał ode­
braliśmy ;od p. S. Ż. za p. C. K. « 
Ismaïlii.i

Eksped. Dzień. Pozn,
Nakładę« i cadonkami Ludwika Móribaeha w Poznaniu.

Frankfurterstra.se
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